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Hieu~an' szantaż ~olit~~zn~ An~lo~asów 
w stosunku do krajów dem.okraeji Indowej 

ubiegaiących się o przyięcie w poczet członków ONZ 
Delegat ZSRR demaskuie metody dyskryminacyine bloku anglo - amerykańskiego 

NOWY JORK (iPAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła deba.ty w spra
wie przyjęcia nowych członków do Organizacji Na.ro(lów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, o pnyjęcie do ONZ u biegają się: Albania, Bułga.ria, Wę
gry, Rumunia, 1\-longolska. Republika Ludowa, Austria, Irlandia, Wiochy, 
Portugalia, Transjordania, Finlandia. i Cejlon. Obecnie delegacja Chin 
zgłosiła również kandydaturę Nepal u. 

Na ostatn::m posiedzeniu Rady od-1 le państwa złO'Żyły prośbę o przy.ję
bytym w tej kwestii w dn:u 20 1ip- cie jeszcze przed kilku laty i dlatego 
ca n ie osiągnięto żadnego porow- ich sprawę należy rozpa.trzyć wcześ
mienia przedstawiciele anglosascy niej. Nieznaczną większością głosów 
stosow~li poEtykę dyskryminacj: wo wniosek ra.chieoki został odrzucony. 
bee krajów demokr acji ludowej, fa- W toku dyskusji o przyjęcie Nepa
w0ryzując wyraźnie pozostałe ;pań- lu w poczet czołnków ONZ delegat 
stwa. Ukrainy Manuils ki przypomniał 

Komisja. członkowska zapropono- wniosek radziwki, zalecający aby 
wała, aby prośbę Nepalu 1·ozpatrzo- wszystkie państwa, ubiegające się o 
no w pierwszej kolejności przed p0- członkowstwo ONZ zostały przyjęte 
daniami pozostałych pa.ństw. Sprze- Jednocześnie. 

poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra-1 Carapkin przypomniał, że przedsta
jów demokracji ludowej, które zło- wiciel USA oświadczył na posiedze
żyły prośbę o przyjęc:e do ONZ jesz niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- gacja amerykańska gotowa. jest gło
kowicie odpowiadają wymogom kar- sować za przyjęciem Alba.nii, Bułga
ty ONZ, na którą st ale powołują się rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
przedstawiciele USA i AngIB w Ra- Republiki Ludowej w poczet człon
dzie Bez.p:eczeństwa. ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 

W rzeczywistości jednak przedsta.- swoją rolę. 
wiciele Stanów Zjecłnoczonych i An- W zakończen:u Carapkin stwjer
glii wykorzystują tę sprawę, aby sto dził, że delegacja radziecka n :e ba
sować szantaż polityczny i WYWierać cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
nacisk na kraje demokracji ludowej. wobec niektórych państw wyraziła 

W V· rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii 

ciwił się temu delega.t radziecki ca- Delegacja ukraińska - stwierdził 
ra.pkin, poparty przez Manuilskiego mówca - gotowa jest glosować za SOFIA (PAP). _ w piątą rocznicę 
(Ukraina), podkreślając, że p0zosta- przyjęciem Nepalu, jeśli przedstawi- wyzwolenia Bułgaria przybrała od· 
--------------••ilciele bloku anglo-amerykańsk:ego &wiątny wygląd. Ulice przyozdobiono 

już gotowość głosowania za przyję
ciem wszystkich 12 państw oraz Ne
palu. Jednakże delegacja radziecka 
n ie może głosować za przyjęciem Ne 
palu, gdy przedstaw'.ciele bloku an
glo-amerykańskiego stale odma,via
ją przyjęcia w poczet człor.ków ONZ 
kra jów demokracji ludowej. 

W GŁOSOWANIU WNIOSEK DE
LEGACJI CHIŃSKIEJ O PRZY· 
JĘCIE NEPALU DO ONZ ZOSTAŁ 
ODRZUCONY. PRZEDSTAWICIE
LE ZSRR I UKRAINY GLOSOWA
LI PRZECIWKO WNIOSKOWI. 
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List prof. Wł. Raczkowskiego do redakc;i „Głosu" 
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Prawicowi socjaliści fińscy 

nie żałują naboj<?w 
Proces 25 robotników w Kemi 

.MOSKWA (PAP) A gencja TASS 
donosi z Helsinek, iż w K emi rozpo
czął się proces przeciwko 25 robot 
nikom, oskarżonym o „podżeganie 
do bunt u" i „udział w rozruchach". 

Akt oskarżenia powtarza w cało
ści zarzuty, które wysuwała w s to
snnku do strajkujących robotników 
w K emi prasa burżuazyjna i socjal
demokratyl!zna. Robotnikom zarzuca 
się, iż usjłowali zastosować przemoc 
w celu wywołania rozruchów. 

Z dokumentów przedstawionych 
przez ekspertów medyczn ych wynika, 
że r obotnik Pietila Feliks, który zgi
nął w czasie star cia z policją, padł 

od kuli pistoletu automat ycznego, U• 
żywanego przez policjant ów. 

z ogłoszonych na procesie zeznan 
inspektora policyjnego Lampela, któ
ry kierował działalnością policji w 
czasie wypadków w Kemi wynika, że 
Larnpel otrzymał instrukcje dotyczą
ce postępowania policji bezpośrednio 
od ministra spraw wewnętrznych Si
monena. 

W ten sposób JUZ w pierwszym 
dniu procesu wyszło na jaw, że od
działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników K emi, dzia
łały za zgodą ministra spraw we· 
wnętrznych Simonena. 

Piąta 
kolumna 

w sutannach 

zrezygnują ze swej polityk'. dyskry- flagami narodowymi, portretami Sta· 
minacji wobec krajów d emokracji lina, Dymitrowa, Kolarowa, Bieruta, 
ludowej. Wobec tego jednak , . że n ic (,ottwalda. Do Sofii przybyły liczne 
nie wskazuje na to, aby kraje blok11 c~elegacje zagraniczne. Na czele de
anglo-amerykańskiego zamierza ly legacji radzieckiej stoi wicepremier 
zmienić swe stanowisko, delegac ia ZSRR marszałek Bułganin. 
ukraińska zmuszona jest głosować W skład delegacji polskiej wcho-
przeciwko przyjęciu Nepalu. dią: mini~ter Oświaty Skrzeszewski, 

Za przyjęc:em Nepalu wypowie- minister Poczt i Telegrafów Szyma
dzili się przedstawiciele Egiptu, Ka- newski oraz minister Matuszewski. 

Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 
O D KILKU dni przed Sądem w nady. Francji, Norweg:.i, Kuby i Ar- W Sofii znajdują się również delega

Lodzi toczy się proces, który o- gentyny. cje Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
pinia. publicm.a. śledzi ze specjalnym Delegat radzi.eclc. Carapkin podkre Albanii, Francuskiej Partii Komuni· RZYM (PAP). - W związku z wy- I zjazdy poszczególnych federacji związ niosło następujące wyniki: 119 tys. 
zainteresowaniem. Jest to proces o ślił, że w wyniku polityk i d yskry-1 stycznej, Brytyjskiej Partii Komunl· znaczony m na październik Kongre11em ków zawodowych oraz izb pracy sku głosów (7Z proc.) padło na komuni· 
zdradę narodu polskieg~, kola.borację m inacji prowadzonej przez przedsta- stycznej, Włoskiej Partii Komuni· Włoskiej Generalnej Konfederacji piających związki zawodowe w skali stów, 36 tys. głosów (22 proc.) na so 
i współpracę z gestapo. Cóż Jest wicieE bloku anglo-amerykańskiego, stycznej itd. 1'1acy, we Włoszech odbywają się prowincjonalnej. W ybory do władz cjalistów. Jako delegatów na Kongres 
~regfiln~owfym~oo~~k~Y ----------~~----------------------~------~-~~~~~ na~~~&~~mpn~tji~~~- KMfu~ratjiPracyzram~~~ryft 
kuwa uwagę publiczną? Dok 4'. • ' • dk • t • d • sły druzgocące zwycięstwo komuni· skiej Izby Pracy wybrano 30 komu-

~rzed Kongresem Konfederacii Pracy we Włoszech 

Proces ten jest-tym szczególny, ie Umen1ty I SWia OWie pO Wier Z3Ją storn. • nistów, 9 socjalistów, 1 katolika, 1 sa 
odkrywa nieznaną dotychczas część t d d k k G d 

1 
· W BOLONII na Zjeździe Związku regatowca i 1 niezależnego. 

mechanizmu prześladowań Polaków po worną z ra ę s s· ra o ewsk1•ea.ft Zawodowego Pracowników Przemy· Uchwalona na Zjeździe rezolucja 
i polskości za pośrednictwem oddzla- • • &V słu Poligraficznego i Papierniczego wysuwa następujące trzy główne 
lu piątej kolumny spośród reakcyj- H k • • wspólna lista komunistów i socjali- punkty: walka o pokój, żądanie re-

;:Jr~zc;::ip~~ :;;: ::::e:1e'!:::!'i oszyc tego I reakcyjnej części kleru w Polsce :~~:d ui~~~ai~:t:7 t~~~~ar~~~~w .. te~ ;~~~tn~~~'et~~~~ic~~· poparcie walki 
mógł wywierać wpływ i wywierał f:IJ, T • d • • . k f · związku weszło 23 komunistów i so- Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
ale W CELU DOSTARCZENIA PA- rzeCI ZleD procesu przeCIW OD ldentom gestapo cjalistów, jeden niezależny i jeden muniści uzyskali 64 proc. głosów, so 
T IUOTÓW POLSKICH KATOW- '!'r.zeci dzfoń ro:z.pr a wy przeciwko I Polscy księża. otrzymują od nas u· com księży _ Himmler zaleca ka- ssragalowiec. cjaliści - 29 proc., przedstawiciele 
NIOM GESTAPO, A NIEWOLNI-,ks~ę~om - agentom gestapo, t?CZ•l- trzymanie i mają za to dyrygować tegorycznie: W WENECJI zakończył się Zjazd pozostałych kierunków - 7 proc. 
CZEJ POLSKIE.J SIŁY ROBÓCZEJ cei s:ę przed Sądem AJpelacyJnym swoimi owieczka.mi w pożądany Należy używać szkół ja.ko magazy Federacji Pra cowników Transportu W NEAPOLU na Kongresie Związ• 
- „TYSIĄCLETNIEJ" RZESZY Hl- w Ł,o~z~,_ przł'niósł s~e:e~ nowych ze przez nas sposób. Księża będą przez nów _ p:sze Himmler _ nie zaś Miejskiego. Na kandydatów komuni· ku Zawodowego Robotników Budo· 
TLERA. ~nan sw_1adkow, obc1ązaJących oska!' nas opłacani i mają za to głosić ka- kościołów, ponieważ przywiązuję wa sty cznych padło 62 proc. głosów, na wlanych, reprezentującego 600 tysię· 
Główny oskarżony ks'. Gradolew- zon3'."ch I .l!ewną, zaprzeda.n!\ o~upiln zania.. jakich my sobie życzymy. gę do tego, aby nasi komisanci (ksit; kandydatów socjalistycznych 29 proc. cy członków, lista komunistyczna . 

ski już w pier:wszych ~m:ich okup~- ~o'Y'1, c~ęsc kleru. Z w~.ow1ed~i tych Księża muszą utrzymywać Polaków ża) w swoich lokala.ch zebra.ń (koś- głosów. zdobyła 78 proc. głosów. l'ozostałe 
cji hitlerowsluej podp1suJe „volksll- sw1adkow w większosm patriotycz- w spokoju w ciemnocie i głupocie. ciołach) mogli przemawia.ć do swo- 6 września zakończył się Zjazd głcsy padły na socjalistów, chrześci· 
stę". „Mia.I on warunki ?rzejścia do n:rch ksi~y, Pr.i:eśl:!;dowa.nych. P.~~~ Leży to w' naszym interesie. Gdyby ich owieczek w imieniu Pana Boga. Izby Pracy w TURYNIE - jednej z j<'.ńskich demokratów (którzy pozo· 
h errenvolku" - jak powiada, .bo wła. h1tlero~cow za to, ze nie chc_ieh t~c się bowiem pódniO'!'ło Polaków na i przedstawiać im konieczność dostar największych organizacji związko· 1 stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
dał dobrze językiem niemieckim i ~- na. w~połpracę z okup~ntem, l'.1-k ro- wyższy szczebel przestaliby być . siłą czenia wyników żniw i pracy wy- wych w e Włoszech. Głosowanie przy za.leżnych. 
rodził się pod Szczecinem. Udaje s~ę wniez z dokumentó": z!ozony~h roboczą, której potrzebujemy. Nie łącznie jako przykazania nie
do nuncjusza papieskieg-0 w Beri!- prz-:z pr~kuraturę, ~y:mka Jasno, ze chcę - podkreślił fuehrer - by nie bios, które nale-..ły wypełniać pod 
nie, Orseniego i po powrocie wią-ze chęc kairil!'ry s~łonlła osk. osk. ks: miecki robotnik w normalnych cza- groźbą kar piekielnych. - w dal
slę ściśle z gestapo w Łodzi, któremu ~8• Gradolewskiego i ~~seyckiego 1 sach pracował więcej niż osiem go- szym ciągu zarządzenia Himmler p1 
udziela informa()ji o stopniu lojalno- im P~obn~ch do pr.rejscia do obozu dzin - przypomina Martin Bor- sze: „Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 
ści poszczególnych księży. Ciekawe zdraJcow OJOZYZDY • man. Minto to Polak pracujący 14 cj alnie w tym roku trzeba pozyskać 
byłoby ustalić jaki związek zacho- Okol:c;z.ności ujawn ione w czasie godzin musi zarabiać mniej niż robo dla tej akojj duchowieństwo, niektó 
dził między tymi faktami? Jakie in- przewodu sądowego powodują tnik niemieeki". rych bogatych • chłopów i W})ływo
strukcje dostał od Orsenlego? wstrząsające wra.żenie wśród publi - Oto cele, którym mieli służyć księ wych właścicieli ziemskich, dla za-

W myśl rozkazów Himmlera gesta- czn@ścl wypełniającej salę do ostat- ża. zatwierdzeni pr;:.:z ~e~tapo - .m~ pewnlenia właściwego przebiegu te.f 
po na podstawie infonnacji Grado- niego miejsca. wi ~rokurator. - !Cs~ęza patr1oc! akcji i niezrażania usłużnych Niem 
lewskiego mianuje proboswzów w W dalszym ciągu swych zemań mus1ell albo ukrywac s1i;_, albo ginąc com księży.',' 
akregu łódzkim. Specjalna deklara- osk. ks. Gradolewsk i oświadcza, że w ?b~za.ch koncentracyJnych lub z Himmler pisze ostro: 
cja lojalności dec3'duje o losach księ zarówno kuria biskupia w Łodzi jalt ręki s iepaczy. . . . „Zakazuję jak najostrzej zaostr za-
ży. P atrioci którzy odmawiają współ i wladu kościelne diecezji wroolaw ~ tym j~k księza mieh ~ykony- nia stosunków przez jakiekolwiek fi 
pracy z ge;tapo idą do obozów kon- sklej wiedziały o jego ziwhowaniu wac zadania ~Yz!la.czo!Ie im przez nansowe lub inne szykanowanie, 

ntracyjnych Gradolewscy I Ho- się w okresie okupacji. „fuehrera" naJlep~ej mowi t ekst po- czy też małostkowe traktow an ie ta-
ce ·' tł t b d . . ufnego zarz<> dzerua Himmlera wy- k"ch b1' · - '" 

Naród koreański solidaryzuje się 
z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 
PENJAN (PAP). - Prasa koreań

ska zamieściła szereg artykułów i O· 
świadczeń wybitnych działaczy spo
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
rażają całkowitą solidarność z decy
zjami Wszechzwiązkowej Konferen· 
cji Zw olenników Pokoju w ZSRR. 
Przewodniczący ogólno-koreańskie

go Komi te tu ObrQl\ców Pokoju Han 
Ser Ja stwierdza w swym oświadcze
niu, iż naród koreański popiera de 

C'yzje moskiewskiej Konferencji Zwo· 
lenników Pokoju, dlatego, że odpo
wiadają one w zupełności Jego inte· 
resom. 
ZWIĄZEK RADZIECKI, KTÓRY 

ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO W ROGA LUDZKOSCI - FA· 
SZYZM, W ALCZY o SZCZĘScm CA 
LEJ LUDZKOSCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU. 

szyccy dostaJą . us e pre en y. SensacyJne dokumenty: wyc:ąg ł 18 1·"" 1942 L b11·' do J „z .er aczy zywnoso1 w posz-
. . . dk , t k . . d . db t s anego 1pca r . z u na mczyeg~l,nypciehrwwszsyiamchr. okKuo,gotegpooznytsakmay- w o 1' e w ó d z t w o ł I d k I e d . Już pierwsze zezna.Bn~a1• skWli a okw z p~odo . o~u, Hz.tpl osie zeru~ ~ Y ego szefa policji i SS Wschód _ ober- " 

ks Adamczyka, ks. ie lC ego, s. w s1e z1b;e I era ,a poswięconego f h SS Kr eg a o z I p r z o u J e · · • · b l tki · „ t G l G gruppen ue rera - u er · na zawsze, ponieważ będzie się oba- . Zdza.rsk1ego daJą od rlaz sky. we kt?- obrgarutzacJt1 . zw. enerda ne?o H·u- W zarządzeniu tym, które dotyczy . ł t . h . d , . 'ł skarzonego ks. Gra o ews 1ego, o- ern a ors w a oraz zarzą zema :m . . . k . . b k . a wia zems Y swoic sąsia ow 1 wspo 
. b 1 t 1 kt ' f 'ś · d orgamzac31 a CJ I wer u n owe1 n mieszkańców, a poza tym nie będzie W ko ł kt • • t d hl • ry jeszcze .P~ed WOJlląj ". y ~~:0; ~ er~d or~.".". ?~ nyWs p~ .r:;ie ;) robotv do N:em iec i akc ji ściągania chciał wyp uścić 'Z rąk pięknego do- n ra ac11 rzo y c ewneJ 

jony promemiecko, a ~z w · owo cy po lCJI .1 . c ,-to po1;1- kontyngentów po żniwach czytamy h d " mA 
odmawiał Polakom pociechy ducho- cza tego os ta tniego, w Jak~ sposob . . c 0 u · n RSZA WA (PAP) - Rozpacz~- sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
w ej i sakramentów" .. swój niecny nale~y organizo:-vać na terei:ach ~a- m:.-li~~ielam panu pl"Zede wszy

5
t- „Listu tego nie wolno odpisywać te w lipcu br. kontraktowanie trzo- łódzkim chłopi kontraktują ponad 

p r oceder '!genta pią.teJ kolumn~ u - gi:ab1onych :ikcJę ~erbowania Po_.a - k:m wskazówki. aby przy przeprawa ~ ~obić ża?ny~h wyciągów. Treść !la dy chlewne.i na 1950 rok przebiegci., plan. 
prawiał więc jeszcze przed woJną I kow do robot w N1~mcz~ch oraz 3ak dzen:u tych poleceil n ie używać an: lezy p<>dac zamteresowan.}'m osobom jak dotychczas. bardzo pomyślnie. ··----------------: 
owoc tej zbrod.ni_ uknronował d~lęk- prze~rowa~a~ akc1ę zb.oru kontyn 

1
.ednei· osob y więceJ· niż dotychczas. - Niemcom ustn:e"„. I Plan za pierwsze ~ miei'$iace wv- I 

b · t b ed gen tow po zmwach w 194? r wy Odczyta; a przez prokuratora treść konano w 1G6,::l proc. Na1·sp'rawni
0

e1· czynnym n a ozens ·~em . ezposr. - . , . . . . . ~ .. , - P' która by należała bądź do narodu teg d k I t t 
nio po wejściu woJSk h1tlerowsk1Ch iasmaJą, Jakie. z?bow1ąza_n1a w_ob . '-' niemieck:ego, bądź do partii _ na- 0 0 

' men u, zaopa rzonego w odbywa się kontr aktowanie trzody 1 
do Łodzi. . ok~panta mus1eh składac. ~~polpra. wet jeśli jest cudzoziemcem". Jest ~tuner 13~-61-62-63 . wywolu~e ~a sa I w woj. łódzkim, r,-dzie już 22 lipc,1 I 

J;Niugiego osk~rzonego ks. J;l~szyc· c~J~cy z gesta.po d~chowm .1 Jak ~~ mo:~ życ~eniem _ pisze Himmler. li ~~do:-;e1, wstrząsa;iące wi:azcrne. br. wykonani' plan na 1 kwartał w 
kiego „utwierdziły w ~lm;~noo;~1 jego s1eh j~ wykonywac, by J?le utr7_c1c _ aby przy wykonywaniu tego zleci! nym ~~~;1~~ei:Y: 2:itii!~f;P~ dda~~uw~B 100 procentach, kontraktując 66 ty~. 

KOMUNIKAT 
Uwaga, uwaga! 

~EKRETARZE ORGANIZACJI POD 
STAWOWYCH PZPR I KANDY· 
DACI NA III TURNUS ŁODZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ. 
postępowania wypowi~zi bis~upa łask hitlero~s~ich .wła_d~ow. Do •. 1;1- nia okazało się, że nie t ylko Anglia lipca 1942 r „ H:mmler pisze m. :n.: p k' 
Adamskiego i innych IHIOb z w_yzszeJ i:nenty !e i:nowią rowniez "". spp~ob p otrafi przy pomocy małej grupy .. Przy uzyskaniu sił roboczych i 0ffi0C IObotm 0W bryty

1
sk1ch 

hierarchii kościelnej o lojalnosci wo Jawn y, ! n;e budzący wąt.pl 1wosc1 o rządzącej, kierować wielkimi masa- zbieraniu plonów należy już teraz I Zawi;1damiamy, że otwarcie tur-
b~ Niemców". ko~ysc1a.ch cze!'panych ~rzez tyeh m i ludzi, ale i my potrafimy to sa - wyzyskać współpracę „poważanych" d a patriotów nreck!ch nusu nastąpi w dniu 15 września, 

Po wojnie ks. Gra.dole.wski buszo- własnie .spr~edaJnych księz!. m o. osobistości, cieszących się wśród lu 6 • a nie 12-go, jak to było pierwot· 
wał czas pewien na Dolnym Sląsk~i W protokole na~a~y u H;tler~, p~o Aby zapewn;ć właściwy przebieg dnośc: polskiej : ukraińskiej powa- LONDYN (PAP). - Liczne orga- nie przewidzia ne. 
mianowany administratorem parafii tokółowanej osob1śc1e przez os1.aw10 akcji i n ie zrażać usłużnych Niem- żaniem i szacunkiem'. nizacje lokalne b1·ytyjs'<ich związkó,v Prosimy sekretarzy organizacji 
w Dzierżoniowie. Mianowany został nego M. Bor mana, czytamy m. m .: Precyzując bliżej, · kogo rozumie zawodowych zgłosiły ostatnio akcss podstawowych 0 zawiadomienie 
p rzez administra.tora apostolskl~g.C? „Brzmi to twardo, jest jednak przy UwaRa, Cz)}telnicl} f Himmler pod mianem „poważanych do kampanii niesienia pomocy patri:> zainteresowanych o zmianie ter· 
we Wrocla.wiu na podstawie opmu kazaniem życiowym: GG. jest pol· osobistości" - pis:e on dalej: „W tom greckim, walczącym z reżimem minu. 
kurii biskupiej w Łodzi. skim rezerwatem, jednym .wi~lkim I Na stronie 6-ej „Głosu" _ przeważnej ilości wypadków tymi monarcho-faszystowskim. Zajęcia szkolne rozpoczynają się 

Ciek awe czy ta nominacja volks- polskim obozem pracy. T.a~ze i Po· :ma~dziecie dzisia j Logogr~1f pow~ż~nymi ?s.obistośc!aml będą ~u ~.wiązkowcy londyńscy rozpoczęli punktualnie o godz. 7.30 w czwar-
deut scha ~tała u 7,godniona z ,bi- lacy cil\gną, z t ego korzysc~. Dba~y ; Nr ·2 z cyklu rozr l 'Wek umys'ło chown1. - księza katohc~y. zbiorkę produktów żywnościowych i lek 15 września w lokalu przy ul. 
skupem wysiedleńców" Fringsem? o ich zdrowie, troszczymy się, by nie I , ~~lez3'. zwłaszcza zamter~o~ać odzieży dla rodzin ofiar terroru fa. I Południowej Nr 65. 
Czy to miała być mia nowicie dalsza wyginęli z głodu. i~. Me w.olno nam I V.'YCh. . • 

1 

ks1ęzy fmans~~o, wykorzystUJąc ich szystowskiego w Grecji. Akcja ta I DYREKCJA 
&kazja do działania w charakterze ich j ednalt podmesc na. w yzs.z! szcz.t: Zwyc1ęzcow czeka szereg warto znar;~ chciwosc. I znala.~ła oddi.wi.i>I: ,., lnnvch miastacn SZKOŁY PARTYJNEJ 
agenta piątej kolwnn.v „„UTi:oJnnistów, bel, i<tyż w prz~iwnym razi~ sta~i ściowych nagród. : (Dokoiiczenfo n& st r . 2-ej) Anglu . ŁK PZPR niemieckie~? h Y sie a.na.rcl119ta.mi i \tomunistam1. ~-- .._ _________ _____ ...,... 
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Tit owcy 
-----1 

i imperialiści I-
wspólnicy dywersji 

Ogłoszon;i. nota polska do n:ądu 
jugosłowlańsJdego ujawnia dalaze 
fa~ty zbr-Odniczej działalności klikl 
titowskiej. Do nlepnytomneJ anty
poakiej nagonki w prasie 1 radło, do 
sabotowania stosunków handlowych 
z Pcl1ką.. do zamknięcia Polskłego 
Biura Informa.cJi w Belgradzie -
zdrajcy belgrad~y dodali nową kar
tę: nasyłanie .szpier6w I dywenan
tów na terytorium Polski. 

Od pierwszej chwili p<JWlriRlllia Pol 
ski Ludowej pań!liwa. imperialistycz
ne wysyłały na nasze ziemie szpie
gów, dywersantów l Inspiratorów 
wngleJ, antypaństwowej działalno
ści. 

Na tę se.mą drocę wkr~yll, Jak 
wldnć, zdrajcy tltowscy. Cora.z ściślej 
sze '"-'~ółżycie renegatów belgradz· 
kleh z andos:>:E-ltlml imperialistami 
de-prowadziło do całkowitej unlfllta
cji m<>tod walki przeciwko obozowi 
p~lw,iu. 

Już flawnn !twlerdzlllgmy, lic nfo 
ma ź:: ćlncj faktycznej różniC'y miedzy 
„Glr.sC'm Ameryki", a .. Głoi<em Bel
grad11". l'l::!ż!>mv terą7. cluclać. źc nie 
ru również żadnej ft>Jdyczncj róinl
cv l"h>d?y c~:l'\VE'rsyjno-~zi>irirow~ką 
v i:iala In o-ir·ią a ngło~a~klrh im11erlll li
c tów, a taltą samą ch·lalalno.śclą Ich 
t"t0w~1<lrh s!urrusów. I .icdna I druga 
~łużą tym i;oamym celem, t;vm !la
Mym nr.nc-m. '7.a te scme hoda f.ie do
l:lry, któr~ Tito 1>tr21ymał niedawno 
w nol'farl poty<'zld amcr:vkai\llkle.ł. 

Titow::ki !!zpler Petrovie~ przybył 

"/\·a marginesie 

De Gasgeri prosi USA 
o kolonizację ... Włoch 

Podróżujący po swych ital
skich .włościach generalny admi
nistrator · planu Marshalla -
Hoffman odwiedził niedawn? 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre
mierem de Gasperim. De Gaspe
ri nie miał się czym pochwalić 
przed swym amerykańskim sze
fem. Sprawy na włoskim folwar
ku Wall-Street nie wyglądają 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszczy wzdłuż wszyst
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma
sowo; robotnicy wyrzucani są na 
bruk; masy pracujące cierpią co
raz dotkliwszą nędzę. 

Aby jakoś kleić i łatać, po
trz~bn~ s,ą. do laty - i to w więk 
szeJ ilosc1. Skąd ich jednak 
wzią~. skoro „poin<>c" marshal
fowska będzie w najbliższym ro
ku jeszcze skromniejsza, niż po
przednio, a zresztą Anglia rości 
sobie pretensje do lwiej części 
tych kredytów?... De Gasperi 
długo myślał, myalał, wre11zci3 
wpadł na taki pomysł kapitalnv 
i genialny. · 

Jak ";adomo, w arsenale im
perializmu amerykańskiego 
obok planu Marshalla - istnie
je jeszcze plan Trumana, doty
czący „pomocy dla kra.iów go
spodarczo zacofanych". Już pod· 
cz11s rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA - Sny
derem, de Gasperi zapropono
wał, by Amerykanie inwestowa
li poważniejsze sumy we Wło
szech, właśnie na podstawie te
go planu Trumana. Tę propozy
cję - w tonie błagalnym -
przedłożył de Gasperi Hoffma
nowi. „Czy nie można by, zapy
tał, zaliczyć Włoch do rzędu 
„obszarów zaniedbanych" r 
Włoch - Krzysztof Kolumb 

odkrył · parQset lat temu Ame
rykę. Dzisiaj - rodak Kolumba 
- de Gasperi zabiega przypo
chlebnie przed wysłannikiem 
koncernów amerykańskich, pr.i
sząc o zrównanie Włoch z ... Afr)' 
k, arodkową czy Nową Gwine\. 
Zaś naród włoski, który dał ludz 
kości Dantego, Leonarda da Vin
ci i Garibaldi'ego, ma możność 
przekonać się, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech kle
rykalnJ - kapitalistyczna reakcjA. 

B. D. 

do Polski i rozpoczął zbrodnlc:JI\, a:n
łypaństwowl\ działalność Jeszcze w 
marcu 1948 r., a więc na parę młe
tłęcy pn:ed rezoluoJą. Biura. Informa
cyjne.go, która rzuciła pierwszy snop 
światła na wypadki zachodzllAJe w 
Jucosławlł. Tłtowakl szpler Peiro
Vie7: r07<Począł swą działalność skie
rowani\ przeciwko interesom na.ro
du polskiego wtedy, kiedy Jeszcze kii 
ka tltowska ofie,falnie przyzna.wala 

się do sojuszu i przyjatnl z Pobitą. 
Ale było to już po tym, jak tltow

cy na.wiązali kontakty z imperiali· 
staml zachodnimi i sprzedali lrn in
teresy ludności słowiańskiej w Ka· 
ryntll - co udowodniły niedawne 
noty radzieckie. Było to już Po tym, 
jak tltowcy zaczęli nasyłać prowoka
torów, szpiegów i dywersantów w 
l!IZ~egi bohaterskiej greckiej Armii 
Demokratycznej. Wysłanie więc Pe· 

Zasłużilny przywódca klasy robotniczej Francji 
redaktor „Humanite" tow. Carrel 

piętnuje titowskich renegatów 
PARY:! (PAP) Redaktor naczelny je codziennie naszą gazetę, na!lzą 

„Humanite„ Carrel, l!:tóry otrzym~ł partit komunistyczniJ i jej przywód· 
od ambasadora jugosłowiańskiego w ców. 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, Proszę tedy, by zeC"hci:lł pan zwró 
odpowiedział przedstawicielowi Tito clć rządowi jugosłowiańskiemu zapro 
następującym listem: szenie, które był pan łaskaw mi prze 

„Panie ambasadorze! Potwierdzam· kazać. W dniach, które nad::&odzą. 
odbiór listu, w którym zaprasza zamierzam poświęcić 1;wój czas wal 
mnie pan do odbycia podróży do Ju · ce o pokój, a nie i;to~unkorn z grur>ą 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli awanturników, którzy pracują dla 
wie, że członek Francuskiej Partii wojny. 

trovicsa nie było jalcimś aldem od
izolowanym, lecz częścią całej kam
panii dywersji przeciwko obozowi po 
koju. 

Nie dość na tym, te Petrovlcz i Je
ro kamraci zajmowali się szpie(O· 
stwem na terenie Pohld, próbowali 
ani jescze rozsiewać wrogą propa
gandę przeciwko rządowi polskiemu 
i naszym sojusznikom, przede 
wszystkim przeciwko ZSRR, którego 
ZWYcięłswu nad faszyZllllem Jugosł•
wia zawdzięcza swe wyzwolenie. Wy 
11łannlcy titowscy otrzymali Jak wi
dać instrukcje; by Ja.k na.twiemlej 
wypełniać rozkuy anglosaskich im
perialistów, by jak najgoręcej od
wdzięczyć się za judas:r.owe i;reb:-nl!d 
pomocy otrzymywanej od anglosa
skich bankierów. 

lV tym samym czasie, w którvm 
odonona zostaje pe-Iska. nota - Tito 
E.kła~a oświa~r:r.enlP,, że rhętnle powi 
ta anglosasldrh Pltspertów 1 dorad· 
ców w Ju~o~hiwil. 

..................................................... ~ I 10 wrześniO: 19.391 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Komunistycznej zhańbiłby się, przyj- Niech pan zechce, p:mic ambasad.)
mująe jakiekolwiek zaproszenie »d rze, przyjąć zapewnienia mej wier
rz,du, który stanl}ł w przedniej ::trn nośd wobec sprawy socjalizmu, de
ży prowokatorów nawołujących 110 mokracji i pokoju, której bastionem 
wojny przeciw Zwilłżkowi Radziec-

1 

jest Zwi~zek Radziecki, a .któr11 rząd 
kiemu, od rządu, który lży i szkalu· pański haniebnie zdradził": 

li Kongres Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 

zqkończyl swe obrady 

Nie moina, jalt widać, odmówić 
fp~zv~<łwskłeJ ltllce bf'l!rrarhklej 
swoistej komekwencji - kon9ekwen 
c,jl dobrze wytresowanego kundla: 
~koro się ~uż nrzcs'7ło wraz z enh•m 
ha1tażem do obmu Imperia llzmu, na
leży snf'łnhć dla lmperlallstów na.ł
bn\dnlcJs7.e nawPt roboty, włącznie 
z dywersją i swie!?o"twem, włąc:r.nle 
z wrorrą PT«mairandą ł sianiem o
~zczcrstw i fałi;o11:erstw, włąc:r..nle z ra 
tvm itrscnałem przejętym od Goeb· 
belsa. 

Jame Jest, że od.:>o.wiedzlalnością 
za małych Goebbelsów z Belgradu 
nie obciążamy narodów Jugosławii. 
Łączyła nas z nimi wspólna niedola 
okupacji. Łączyło nas potem wspól· 
ne wyzwolenie przez Armię :Radziec
ką. Jasne jest, że nie ich obciążamy 
win~ za antypolską działalność age.n 
tów renegatów titowskich. Przeciw
nie, uważa.my, że zdradziecka. szajka 
belrradzka jest wspólnym wrogiem 
zarówno narodów Jugosławii jak I 
narodu pols:ldego. Uważamy, że para 
llżowanle i demaskowanie wrogiej, 
antypokojowej, p'l"oimperlalistycznej, 
antyradzieckiej i antypólskiej dzla
ła.lnoścl titowsklch faszystów leży w 
niljlepszym interesie wszystkich na
rodów miłujących pokój, włą-0znle z 
narodami Jugosławll. 

Długie kolumny żołnierzy polskich-opuszczonyc:h 
i zdradzonych przez dowódców - szły 

do niemieckiej niewoli •.• 

BUDAPESZT (PAP). W czwarteic 
wieczorem zakończył się tu w brater 
skiej atmosferze i przy niebywały:n 
entuzjazmie II kongres światowej 
Federa~ji Młodziety Demokratycznej, 
który trwał od 2 września, groma
dząc delegacje młodzieżowe z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze
wodniczący światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej - Boisson 
i sekretarz generalny kongresu - Ba 
czew podali do wiadomości skład no 
wego Komitetu Wykonawczego, który 
liczy obecnie og6łem 27 osób, zamiast 
- jak dotychczas - 19. 
Przewodniczącym Federacji został 

ponownie: Boisson (Francja), wice-

przewodniczącymi: Michajłow (Z. S. 
R. R.), Liao-Czen-Tse (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dorthi (W. Bryta 
nia), Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). 

Sekretarzem generalnym Federacji 
został Włoch - Boccera, a stanowi 
ska sekreta,rzy obsadzono, jak nastę
puje: Berth (Australia), Kitty Hoock 
ham (W. Brytania), Romanowski 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgaria). 

Kongres przyjął przez aklamach 
proponowany skład komitetu i komt
sji rewizyjnej. Następnie \>rzyjęto je 
dnomyślnie główną rezolucję Kong,-1 
su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
nar1sowych Federacji. 

Zdradsleoką klikę titowską otacza 
dziś nienawiść narodu polskie(o i 
wszystklrh narodów miłujących po
kój - w tej liczbie także i na.rodu 
j u gos łowia ńskiego. 

Grzmot dział, dobiegający od stro
ny Ozorkowa i Głowna nie usta
wał przez cały dzie1'i. Niemcy 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volksdeutschów i renega
tów pierwszy numer gadzinowej 
„Gazety Łódzkiej", w której przed 
wcześnie - obwieszczono o zdoby
ciu Warszawy i całkowitym pogro
mie polskich armii. 

Przed ~klepami - stały cięża
rów ki niemieckie, na które ład:>
wano bez przerwy „zdobyte" za
pasy towarów i artykułów spożyw
czych. Ładowano zaś w tak szyb
kim tempie, że sądzono powszech
nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Loc.lzi przez pułki poznańskie, wal
czące pod Ozorkowem i Głownem, 
o kilkanaście kilometrów od Łodzi. 
J cdnakże krew .żołnierzy polski~h 
bezbronnych w porównaniu z u-

Dokumenty .i świadkowie potw.ierdza•ą - -· 

potworną zd.rad~ .ks. ks. Gradołewskiego 
Boszyckiego i reakcyjnej cz~jci l~łeru w Pol~ce\ 

Trzeci dzleri procesu przeciw lłonłldentont qestopo ! 
(Dokończenie ze str. 1-ej) zu koncentracyjnego, do którego był cji podziemnej, świadek słyszał, że wy z władzami niemieckimi. Oskarżo I 

Jest w!ęc rzeczą słuszną 1 właści- wywieziony przez Niemców - ks. Gradolewski „zaszedł za da.leko we ny był delegowany do załatwiania pe 
wą, aby tym poważanym osobom, Adamczyk dowiedział się będąc w lu współprn<"y z gestapo". wnych spraw, tylko w ściśle okrcślo I 
zatrudnionym przy werbowaniu ro- tym 1945 r. w kościele św. Krzyża Następny ze świadków, ks. Biclii::- nych konkretnych wypadkach. 

I botników i zbieraniu plonów wy- w Łodzi od dwóch służących na pb- ki znał oska1·:i:onego ks. Gradoll!wskio Do odstfpstwa od nuodo\\'OŚci poi 
. n•rrodzłć Ich „1traty" w spos•'.>b, bani! oraz od wiernych, że ks. Grn· go również z czasów studiów w 11emi skiej, jak zernaie świntlek, żadnego· L. 

'który zostanie określony. dole\\·ski odmawiał sakramentów „ta narium duchownym, a następnie : e księży, nie nakłaniał. ICs. Zdżarski 
I Sposób zużycia tych sum pienl~ł- kim, co nie nosili swa.~tyki", jak ró1,· wspólnej pracy duszriasterskiej w pa stwierdza dalej, że wiadome mu by
l nych, które nie ulegają opodatko- nicż wypędzał Polaków z kościoła. rafii św. Krzvż::i. w latl\ch 1938-1911, Io, iż osk. b. Grndolewski już w 0 • 

I waniu, jest wyłączną rzeczą tych po „Jedna ze służących mówiła mi- gdzie przebywał z nim razem ;Jo kresie przNhojennyin był nastrojoi\f' 

I 
ważanych osobistości - ostrzega 11hvierdza świadek, ks. Adamczyk - chwili wywiezienia do Dachau. filoniemiecko. W cznsie jednego z kn 
Himmler swych podwładnych. że Gradolcw . .;ki współpracował z ge- świadek stwierdza, iż Gradolewski zań, wygłaszanych przez oskarżone
Pn:ygnębienie obu oskarżonych stapo, a nawet chodził w mundurze bezpośrednio po wkroczeniu Niem· go po n_iemiecku,· dos:r.ło w koścleld 

I rośnie w dalszym c:ągu w miarę gestapo. Wobec takich słów, uważa- ców do Łodzi odprawił dziękczynne do zajść, spowodowanych przez wzb•1 

!
' składania zeznań przez zawezwa- łem za obywatelski obowiązek zawh nabożeństwo, a w kancelarii parafii rzoną ludność polslią. 

nych na rozprawę świadków. domienie władz polskkh o postępo- nakazał wywieszenie portretów lli· 
Jako pierwsze zeznają ob. ob. Zy- waniu ks. Gradolewskiego i za;~ą.da- tlera. świadek stwiE'1·dza, że oskarżony 

i bert Helena i Krajewska Zofia z Pa nie przeprowadzenia dochodzenia". Zgłaszającym się 0 radę do k'!. odmawiał Polakom pociechy duch·>· 
r bianic. które za sluc.hanle audycji Ką. Grarl„lewski w Ksawerowi.-?, Gradolewskiego wiernym, których naj wej i sakramentów. świadek zeznaje 
'radła. londyn'skie.,.o przez dłu.,.i czas b t tez· z'e w1"adome mu było o podró7y I • "' k gdzie pełnił przez jakiś czas funkcje bliżsi zginęli w o ozach koncen racyj • " 
przebywały w wlezieniu I obozie ·eyn h k · · d · oskarżonego do nuncjusza Orsenb:so 

I cenł>racyjnym w RavensbrUck. Oby- proboszcza, prowadził r-obotę pronie nyc , os arżony cymczme o pow1a- w Berlinie. 
dwie stwierdzają, że na przyjęciu u nliecką, tnk, że po przeniesieniu J'O dał, że w obozach hitlerowskich nikt 

; Niemców Kellerów, u których słu- do Łodzi, Niemcy ksnwerowscy sz:v nie ginie. Na pytani-:i prokuratora, dlac;-.ego 

I chano anglelsk:ei radiostacji _ obe kanowali nowego proboszcza - Pola Jako ostatni na sesji przedpolu- wiedząc o zachowaniu się oskartone
cny był rqwnlet Oflk. ks. Hoezyckl. ka. Gradolewski - mimo, że nie rnhł dniowej składał zeznania powołany go, ułatwiano mu ukrywanie się na 

I znały go bardzo mało pod mianem nominacji od ks. biskupa, a prohosz- przez obronę świadek - kanclerz Ziemiach Zachodnich, świadek odp.)
brata „Jacka". Sklłd u oska.rłonego czem parafii św. Krzyża w Łodzi był łódzkiej kurii biskupiej - ks. Jan wiada, że nie potrafi tego wytłumil-
m&Jdowały się ich fotorrafle, nie do;:ywotnio ks. prałat Bąc?.ek (zamor Zdżarski. Zna on oskarżonego ks. czyć, stwierdza jedynie, że oskarżo
wled.zl\, downny w obozie) - jeszcze za życia Gradolewskiego od roku 1927 - kiJ ny otrzymał od kurii łódzkiej za-
Nn11tępny :ze świadków, ks. Adam- tego ostatniego ogłosił s"; samow"I dy oskarżony był jego uczniem w se- świadczenie, na podstawie którego ad 

czyk - stwierdza, że oskarżonego nie proboszrzem. minarium duchownym. ministrator apostolski we Wrocła-
ks. Gradolewskiego zna z semina- Od ks. Białeckiego, który sam był Po wkroczeniu Niemców do Lodzi, wiu przydzi~lił oskarżonemu parn-
rium duchownego, do którego oby- volksdeutschem i został za zdradę na ks. Zdżarski jako kanderz kurii bl- fię w Dzierżoniowie. 
dwaj uczęszczali. Po powrocie z obo rodu zastrzelony z wyroku orgauiza skupiej sam załatwiał wszelkie spra Rozprawa trwa. 

zbrojonymi po zęby zbirami fany 
stowskimi lała się na próżno i po

moc angielsko-francuska nie nad
chodziła ..• 

W nocy grzmot armat wzmógł 
się. W Marianowie - wiosce po
łożonej na skraju miasta - na U
nii Zgierz - Aleksandrów - po
jawiła się czołówka polskiego od
działu, który minął Ozorków t 
wdarł się głęboko między pozycJ• 
niemieckie. Był to ostatni zaron 
W oj ska Polskiego w okolicach Ło
dzi w trakcie kampanii wrześnio
wej. 

Zaszedł przy. tym charaktery
styczny wypadek - oto oddziały 
niemieckie, kt6rym Polacy ,,,-ym. 
knęli się z „sieci" - strzelały na
dal, atakując sztab armii von Blas
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem. Dopiero gdy po
cisk niemiecki, po przebiciu kilku. 
ścian '- upadł na środku pokoju 
zajętego przez generałów -
stwierdzono pomyłkę i zapn~stano 
ognia. Niemcy na tym odcinku 
przez kilka godzin walczy li sami 
z sobą, kładiac gęsto trupa. 

Tak wygl,dało „odbicie Niem
com Łodzi" przez armię generał!\ 
Bortnowskiego, które tyle radośet 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dnl 
temu uciekli do stolicy, wysyła,t 
już masowo pocztówki i listy •!-> 
„odzyskanej Łodzi". Listy te nigJy 
już do adrel!latów nie dotarły. 

Pułki poznańskie, po kilku dniach, 
poczęły wkracio;ać do Łodzi, nies~
ty jednak, bez broni, Odtąd już 
długie sznury jeńców ciągnęły uli
cami miasta, jeńców, z którymi 
pcid groźbą śmierci dzielono się O• 

statnią nieraz kromk'ł ~hleba. • „ ... 
Nad łJodzią zaległa złowroga et. 

sza, wróżąra tysiącom ludzi śm.iel'ć 
od pałek, śmierć w krematoriach 1 
obozach śmierci. Pięć i pół rotcu 
trwała gehenna miasta pue-
h " t „ c rzczonego pocz11tkowo na 

„Lodz" a potem na „Litzmann
stadt". Krwawy kat Polaków -
Greiser zapewniał po stok1•oć ra
zy, że tak już ma pozostać na wie
ki wieków. 

* '* * 
Aż minęły lata niewoli. Na. uli

ce ,wr:iisz~zonego miasta wkroczyr 
znow zołmerz polski, który u boku 
Arm~i Czerwonej odbył długi, żmu
dny 1 krwawy mal"sz spod Lenino 
by wyzwolić w końcu Polskę spod 
barbarzyńskiej i okrutnej tyranii 
hitlerowskiej. 

jąc karabin, zapalił {)d cygara nabój dynamitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na nas bardzo szybko jeden po 
drugim. Teraz wiem, że musiał porozszczepiać lonty i powsadzać 
w nie .główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 

którego zdobycie kosztowało nas daleko więcej ludzi, niźli wy
nosiły straty nieprzyjaciela. Nawet teraz, na starość, miewam 
ciężkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: ,,Yah! Yahl 
Yab!". Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! .Yah! Yah!" ... 

Zresztą lonty były krótkie. Cza
sami naboje wybuchały w powie
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz
cząc ją doszczętnie. Z d~udziestu 
łodzi .połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze c1..ółno również 
poszło w kawały i tak·ż los spo-

_ A teraz słuchaj, oo ten porucznik zrobił. . Gdy wy~zyliś
mv nań zajmując naszymi łodziami znaczną częsć laguny ~ d~ąc 
w· muszle, opuścił statek w ~alej łó?c~ z trzema :zi:irn:ymi, wio
słującymi co sił ku kanałowi. To swiadczy ró":'niez, ze ów po
rucznik był szalony, gdyż rozsądny :z~o~iek nie wyszedłby na 
pełne morze w tak małej ~ódoe. Burty JeJ ni~spełna na. c;t.ery cal~ 
skrczały nad powierzchnią. Pognało za nim dwadzi~~ia ło~z1, 
obsadzonych przez dwustu młodych wojowników. Robthśr;1Y. pięć 
sążni, gdy tymczasem wioślarze białego z trudem zdobywali _się na 
jeden. Nie miał szans na .o~alenie; b?'ł szalony. Stal ': łodzi z ka
rabinem w ręku i strzelał ciągle. Nie był dob:~ str~e.l~em. Po
mimo to gdyśmy się zbl·iżyli, wielu z nas poranił i pozabiJał. Zresz
rtą nic ~ ten sposób nie wSkórał i w naszych oczach <:ała ta za
cięta obrona na nic się nie zdała. . · . 

Pamiętam, że przez cały czas palił cyga~o. Gdy~y podpłynęli 
"'" fakie czterdzieści stóp i decydująca chwila sl"' .zbltzała, puszcza-

tkał dwóch moich sąsiadów. Na- ~~ii"~~~•ll!!t'.'' 
bój padł między nimi. Inne ło- · 
dzie zawróciły do ucieczki. Wów
czas poruczn·k wrzeszcząc: „Yah, -~=::O::i 
Yah! Yah! zawrócił i zaczął 
nas gonić. Znowu chwycił za 
karabin i wielu zg:nęło cd ran 
zadanych w plecy. A rprzez 
cały ten czas czarni Jego --.---.--. ----.,.Qj;~-.--
wioślarze nie ustawali ani na chwilę. W1dz1sz więc, nie skła
małem mówiąc że to był piekielnik. 

Nie' koniec ~a tym. Przed opuszczeniem s zkunera podpalił go, 
złożywszy w jednym miejscu cały zapas prochu, dynamitu i wszel
kiej amunicji - tak '')y wszystko razem wybuchł{), 

Kilkuset naszyah zajętych gaszeniem ognia, wyl~ciało w po
·,vi.etrze wraz ze statk '. em. W ten· sposób utraciliś..'Ily cały łup. 

Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał i wszys
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
lm:źmi załogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął m'.esil}c. 
Aż raotem, pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi de!J8. 
cz;;m( w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą naszą wioską. Król i wo<lzow•e po długiej naradzie posta
n~v.i1i zdobyć szkuner . za dwa, trzy dni. Tymczasem, jak zwy
kle udając przyjaźń, ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado
wanych sznurami kokosów, drobiem '. świniami. Lecz gdy już 
!orlzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, który sam usiadł w małej łódce, 
sk,.cząc i tańcząc po wyżce. wielkim głosem począł wołać: „Yah! 
Ynh! Yah!". 

P{) południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach. 
Szli W]Jrost na wiosikę, strzelając do każdego, kogo zoczyli. Strz~

lal\ nawet do .drobiu i świń. 
Ocaleliśmy uchodząc w czółnach n.a lagunę, skąd widzieliśmy 

pożar naszej wsi. Pod wieczór napłynęli ludzie z Nihi, osady w 
pobliżu kanału Nihi na północo-wschodzie. Były to również nie
dc'bitki; osada ich została spalo;n.a ,..,„„„„ drugi szkuner, który 
wpłynał 1Drzez kanał Nihi. 

ID. c. n.), ' 



Nr 24!; Str 3 

------~~----------------------------------------------------------------------------------------------------~~~~------

Bojownik o niepodległość i wyzwolenie społeczne 
~ -io-tą rocznicę śn1ierci tow. Mariana Buczka 

płonące miasta, setki tysięcy 
uciekinierów, świst bomb 

lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton
ne: ,.,Uwaga! Uwaga nadchodzi!''. 
Nawoływania do spokoju, zarzą
dzenia siejące z.amęt, niekończące 
się 10strzeżeni.a. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie ar
mie były już -0stkrzydlone, gdy 
zdradziecki rząd zbliżał się do u
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opus~zony, zdradzony. 

W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrz<!żenia, ostrzeże 
nia, w których jedna tylko Ko
mµnistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną drogę sa
nacji, nawolywała do skupienia 
wszystkich sił w jednolitym, luda 
wym froncie, do przeciwstawienia 
eię zdradzieckiej polityce Becków 
f Smigł.ych, do stawienia czoła 
hitlerowskiemu : nlebe2Jl)ieczeń
atwu. 

'Ale g'łos potc;kłej klasy robotni 
ezej, głos jej KPP-owskiej awan
gardy starano się zągłuszyć mu
rami więzień. Najlepszych jej 
eynćw - -patriotów - komuni
stów <>sadzano za drutami obo
zów. Ale i wtedy najwierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u
milowanie ze sprawą wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołali ipnez kraty, swą posta
wą dawall w7-6r bezprzykładne
go, ofiarne~o patriotyzmu. Skro 
nme wieźnial'Skie złotówki skła
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wej, deklare>wali swój czynny u
dział w walce z fOS"Zystowskim 
najeźdźcą. 

w tragicznych anfach wrześ-
niowych z warszawskiego 

„centralniaka", z ponurych mu
rów Rawicza, Wronek, Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeźdźcą, zahartowana, ofiar
na armia WC;?;orajszych więź
ni6w. Pra~ęli oni chwycić za 
karabiny, by bronić sprawy, dla 
której poświęcili całe życie. 

Wśród nich, jaik symbol, jak 
śpiżowy posąg wyrosła bohater
ska sylwetka niestrudzonego bo-
jownika o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz
łość narodu polskiego i klasy ro
botniczej sylwetka Mariana Bu
czka. 

Znany on był nłe ty1ko robot
nikom lubelskim, wśród których 
żył, wychował się i prac.ował. 

Znała go cala polska klasa robo
tnicza, kochała, szanowała, ceni 
la. W czasie walki o amnestię 

dla więźniów sanacyjnych 1935 ną ziemię. Nie doszedł do War
roku najstarszy więzień politycz · szawy, do której chciał przedrzeć 
ny Polski, komunista Marian Bu- się przez pierścień niemieckich 
erek, przez 16 lat gnębiony w wojsk, do Warszawy, której chciał 
burżuazyjno - obszarniczych wię bronić. 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią. W0181Do 0 jego uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito
frontowej prasy. 

Bu czek i ruch, który on repre 

. ... • 
Wieść o bohaterskiej śmierci 

Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal
czył w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stala się -0na bodźcem do 
jeszcze bardziej zacieklej walki z 
hitlerowskimi hordami. Z Mokoto 
wa, z „centralniaka" formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej. Trzeba było nie-

lada forteli 1 podstępu, aby do
puszczono ich do walki z ·wro
giem. Karabiny wydano im wte
dy, gdy sytuacja była już zupełnie 
beznadziejna. Dowództwo szyko
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 

Robociarskie i chłopskie żołnier 
skie ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka, do o
statniego naboju, do ostatniego 
żołnierza. 

M arian Buczek, który pozostał 
na szosie ożarowskiej, był 

dla nich przykładem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo
jownika o Polskę Ludową i spra
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo - chłopską, o 

Polskę mas ludowych Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za
pewnić tylko klasa robot nicza na 
czele mas pracujących, że jedy
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili itS'-l 
komuniści, była właściwa, była 
słuszna. 

Komunista Marian Buczek, se-
tki i tysiące innych komuni

stów, robotnicy i chłopi i inteli
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie
dli, jak głęboko tkwiła w nich mi
łość do ojczyzny, jak bardzo umi
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W dniach wrześniowych i póź
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregnch 

armii walczącej przy boku z,vJę. 
zku Radzieckiego, wykazali, że tył 
ko Jud jest zdolny do zabe:ipiecz~ 
nia prawdziwej nlepodJegłoścł i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą by~ ci, 
i tyko ci, którzy ideę n iepodle
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz
nego i wyzwolenia wszystkich na 
rodów z proletariackim internacjo 
nalizmem. 

W dziesiłttą rocznicę łmiercł 
wielkiego bojownika o niepodle-
głość i wyzwolenie społeczne, pol
ska klasa robotllicza składa hołd 
płomiennemu rewolucjoniśde ł 

niezłomnemu bojownikowi o wol
noś~ - Marianowi Buczkowi. 

J. w. 

zentowal był jednak zbyt 
niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni
ły swych egoistycznych, klaso
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wo1ność, ani wtedy, ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
więzienna w popłochu opuszcza
jąca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jeszcze jednej ipod
łości, zamierzała wypełnić jesz
cze jedno mordercze zlecenie. 

Obok tablicy z kluc21ami zo
stawiono, niby testament rodzi
mego faszyzmu, panis: ,,W tych 
celach są komuniści". Sądzono, 
że Niemcy dokończą dzieła, któ
rego rzad Becka i Składkowskie
go. uciekając dokończyć nie zdą

Jak komuniści bronili Polski· 
'\Vspomnienia o Marianie B1.1czk.u 

żył. 

W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekana w 
więzieniu w Rawiczu. Maniek - jak 
nazywano Buczka - starosta wię7.-

Walka toczy się już o Rawicz. niów politycznych, w ril).gu kilkun·1-
Pod dowództwem Buczka więź - stu minut żywo, w sposób lapidarny, 
niowie łamią kraty, nie myślą o jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
tym, że nareszcie wychodzą z stanowisko „Komuny" wobec zbliża
więzien ia, myślą o tym tylko, by jącego się napadu hitlerowskiego 1ia 
chwycić za karabin i stanąć w Polske. 
obronie ojczyzny. Wojna, która „Nie chodzi mi tylko o zdemasko
się toczy jest wojną sprawiedli - wanie polityki sanacyjnej wobec nie
wą. W boju tym polskich komuni bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
stów zabraknąć nie może. Razem chodzi mi :przede wszy~tkim o to, a
z oddziałem wojska walczą z by raz JCS~cze ~adoki:me~tować 
przeważajacym wrogiem, razem przed ~'!l~sami P!'acu,Ją~rm1, ze m~, 
z żołnierzain· z j · t komunisc1, zawsze byhsmy ł jestes-

• l opus. cza ą mia~ ?• my teraz organizatorami walki o ich 
by naznJut~ do nieg? powrocie Interesy, walki o niezawisłość i nie
w bohatersk~ natarciu. !Jucz~k, podległośę, 0 Polskę Ludow,. Napi
szybko zyskuJe posłuch wsród zol sałem w moim imieniu oraz w imie
nierzy i staje na ich czele. Pozba- niu całej „Komuny" rawickiej, ie 
wieni dowództwa, czują nieomyl- chcemy bronić kraju przed grożący:n 
nym instynktem, że w tym szczup napadem hitlerowskim". 
łym, opanowanym cywilu o gore- „Komuna" zaofiarowała całomłe
jących, ciemnych oczach tkwi wiel sięcznę pomoc MOPR (Międzynaro
ka siła, że on ich nie zawiedzie, dowa Organizacja Pomocy Rewolucjo 
nie zdradzi jak tamci. nistom - nielegalna organizacja o-

, piekująca się więźniami polityczny. 
Szosą Łowicz - Warszawa ma- mi) na rzecz Funduszu Obrony Na

szeruje zdziesiątkowana kompania rodowej. Troska Mańka o losy na
z Rawicza, obok gromadka cywi- szej niepod~egłości była tak wielka, 
łów. Na czele kroczy Marian Bu- 1>1ywody tak żarliwe, ~e się natych
czek. :Jest dz.iewiąty dzień wojny, m.ia.~t przyłącz~~em do jego akcji -; 
dziewiąty dzień września. Docho- akcJ. „Kom11~1y • zgłaszając równle.t 
dzą do Ożarowa. Warszawa już swą g.ot~wl>Ś„ do. natychmiastowe~o 
blisko Warszawa które· lud h wstąpienia do WOJSka .. Lecz sanacJ& 

. : . • . J c ce by!a głucha na płomienne wywody 
br~mc, do któ~eJ śpieszą ze wszy- rur znika „Komuny" rawickiej, po
st kich str?n: ~i którzy chcą wal- '•1>ltii1ca śląskiego, lubelskiego komu-
czyć z naJezdzcą. ::.~·ty - Mariana Buczka. 

Nagle z ciemności Wykwitają . Siedz!alem 'Y następn,ej celi w ,są
ogni€m pociski. RozteI"kotały się s1.1::dztw1~ _:h-fariana, !<:tory ustaw1cz
karabiny maszynowe. Niemcy są me, dzien w. dzień, P!ZY pomoc1: 
w miasteczku ostrzeliwują tłum :M:orsa wystukrwał w ścumę do caleJ 
idący szosą. r' znów powtarza się „~o~rnny" swą troskę o zagr?żoną 
h • · R I · . OJczy znę, gCJ1·ąrym swym patriotyz
;1storia. aw cza, Buczek ohe3mtt7 mem pouczał { zagrzewał każdeg•) 
~e d~wodz~wo na~ opuszczonymi <lo walki ze zbliżającym się niebez
zołmerzam1. Pada3ą rozkazy, moc pieczeństwem hitlerowskim. 
ny dźwięczny głos nawofoie do 31 . . d k'll 
f o · g b · h · B sierpma w nocy, g y ·1 mm.a 

rmowama r:ip OJOwy~ · .u- Rtrzałami armatnimi hitlerowcy zbu-
czek o:pracowu]e plan działania, rzyli stację kolejową w Rawiczu, Ma 
p:zydz1ela toy;a;zyszy ~o poszc~e- rinn pierwszy spośród nas odc7.uł 
golnych oddz1ałow, gdyz Jest ich wagę wydarzenia. Jakby sam ranio
pewien, gdyż wie, że oni nie ule- ny przekazał nam swój ból prze7. 
gną panice. Rozmawia z Roma: ścianę: „na~tąpiło!" Rano dowtc
ne m Sliwą, formuje tyralierę, -0r- dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 
g anizuje ogień .artyler yjski. Nad Naczelnik więzienia, 1-1adysta, „boh!l
r an em Niemcy wycofują się, prze ter" wo~ec więźniów polity~znych, 
noszą da1ej gniazda karabinów ma p~zezorme, ze strachu pl'Ze~ł~rnył ~o
szynowych. bie urlop,. kr~dnąc co ccnmeJSZe d~-

pozyty w1ę:7.mów. Zastępca naczelni
ka tego samego dnia zwiał wraz z 
grupą satrapów sanacyjnych „pa
triotów", z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko
czeni tym, co zaszło, bądź też goto
wi służyć w niemieckiej administra
cji więziennej. 

Q świcie 10 września poszedł 
Buczek w swói ostatni bój 

o ojczyznę, o wyzwolenie klasy ro 
botniczej. Podczołgawszy się do 
stanowiska niem ieckiego poder
wał się, by rzucić granatem w ipo 
zycję ni eprzyjaciela. Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawio-

czącymi cywilami ukrywało się w 
ci;igu dnia w lasach. „Byleby do War 
:;:zawy dotrzeć" - podnosił nas nJ 
duchu Bncz3k. Tam Jud pracują,•y 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi
zuje skuteczną obronę. 

Marian Bucze!~, i11óg: op1rnownć sy- wy i kilka 1tutomatów. Schw:l'ta.~ · ł 
tuacj~. inJq;o\'•any !>rzez na:; Ni emifc 

8 września w nocy -- nieopis11ny 
tłok na szosie z Błonia do Wars-:a
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po
znania, wraz z nieszczęśliwymi 11-
chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą do Warszawy. Artyleria, pie
chota, tabor konny i motorowy -
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
ną sytuację pogłębiało jeszcze to, !e 
drogę ostrzf:liwali ukryci w ciemno
iciach dywersanci hitlerowcy. P·>d 

Ołtarzewem ostrzeliwano nas z cięż~ 
kich karabinów maszynowych i gra
natników. O godz. 11 w nocy siła o

Silnym, donośnym głosem rozka·~«.l 
Buczek zatrzymać tabor konny wr;::1. 
z mnymi jenno~tkami i stanął na 
czele walki. Znalazło się kilka poló
w~~k, które o1rnpały się nader szyb
ko, otwierając ogień do gniazd de
santu niemierkiego. Z okrzvkiem „Z.l 
Polskę ! Naprzód!" - rus:r.ył Buczelc 
na czele Slybko · rozwijającej się ty
ralier y. Sytuacja zo3tała opanowa
na, zaprowr.dzono porządek. Natar
cie nasze rozwija się pomyślnie -
powoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i za.bitych, 
liczbowo szeregi nasze - dzii;'ki przy 
ł~czeniu si~ coraz nowych ludzi, woj
skowych i cywilów - nie· zmniejsza
ły się zbytnio. 

gnia doszła od szczytu. Szybko rosh Buczek dowodził natarciem. Pod
ilośc zabitych i rannych. O pomoc.„ paliii§my kilka budynków po obu 
rannym, o u:opokojeniu oszalałych kJ st ronach szosy. Desant niemiecki za
ni nie było nawet mowy. Dokoła ro:- czął wycofywać się do Ożnrowa. Do
dzierające jfki i krzyki. Nie wiado- padliśmy pierwszych domów, skąd o
mo kogo słuchać - nie ma dowóct- strz<>liwano nas z karabinów maszy
ców. Tylko tak doświadczony w ró:!:- nov.7ch: w krótkiej wnke wręcz z 
nych walkach i tak gorąco pragnącf broniącymi się zajadle <iywer!!nntami 
walki z najeźdźcą człowiek, jakim był :.·dobyliśmy jeden knrabin maszynv

znał, że gl.Swnym zad:;mie:rri desan~!J 
t· yło zatrz\ manie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, .:!·> 
nhh,tu awiacji niemieckiej (wtedy 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
1otmdwem. Walka '> oczyszczenie 
domów z p.:><:zcze,g-ólnych spadochro
niarzy niemieckich, os',rzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z 8 na 9 września, przeno
sząc się z rana do Ożarowa. 

O godz. 5 rano Niemcy wykryli 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja. 
'l'ow. Buczek trafiony serią z auto
matu w głowę poległ na szMie nie
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoła
łem tylko ściągnąć jPgo zwłoki ;& 

szosy i przykryć gałęziami. 
Tak na szosie Warszawskiej, w 

walce z N;emcami poległ dnia 10-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano k.:>· 
munista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robot
niczej - Marian Buczek, 

D. G. „ ...... „ .... r-.----~;------mmmm:ll!l!al'l!mllDllllllU!lmmlBllll ... „ ............ .._ ... .__._.. 

Zdradzi8cki cios z·za 
·~ Nikczemną rolę odegrała zdra- r:----------------, 

dziecka klika Tito w ostatnich wy- I Fassos Georgfon 
darzeniach wojennych w Grecj '.. 

W rezolucji z 20. 8. 1919 roku do
tyczącej bitwy w Vitsi - B:uro Po
lityczne K9munistycmej Partii Gre
cji stwierdza: „Sytuacja w Jugosła
w~i miała poważny wpływ na wy
n:k działań w Vitsi. Działalność 

przywódców trockistowskich z Bel
gradu, próby organizowania dezer
cji, kampania oszczerstw, umo7.J:wie 
nie przedostania się wo jsk monar
cho-faszystowskich na terytorium 
jugosłow.:.ańskie w Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od
działy„. wszystko to zmusilo nas do 
utrzymania obrony na gran.'.cach ju
gosłowiańskich i osłabiło nasz !ront 
przeciwko monarcho - faszystom, 
zmusiło nasze oddz.:.aly lewoskrzy
dłowe do wycofania Silę zanim to by 
ło konieczne ~ jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dziła obawę akcj: z ich strony, skie
rowanej przeciwko lewemu skrzy
dłu naszej armil. Obawy te n!e były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 
wycofywało się - wojska titowsk1e 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytor.um 

giej str zelali do nas titow·scy zdraj
cy - atakując nas od tyłu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
- angiel~ki ch imper'.al:stów - ju-
daszowe srcbrnib 
zdradq". 

nagrodę za 

Ostatn•o titowcy b~n·!stydnie i 
b ez osłonek oświadczyli, ie zamy
kają gran'.cę grcc!;o- ju gos ło·.v ia1'lslq 

dla uchodźców greckich. 

W rzeczywistości titowcy otworzy
li granica- m onarcho - faszystom. 
Uczynili to wyraźn.:e w Kaymakse
Jan. Terytorium JugosławE zostało 

użyte przez monarcho-faszys tów do 
działa11 przeciwko armil demokra
tycznej. 

Wobec oburzenia opink świato-

we j - k lika T:to udała obrażoną i 
· pokrzywdzoną i mówiła o „niecnych 
obelgach ". Ale to trwało t ylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi
ceram'. titowsk!Jni i m onarcho- taszy 
stowskimi doszło fak tycznie do spot
kania . 

węgla 
ze starymi sługusami !mperlal!zmu 
i strzelała do armii demokratycz
nej. Aby uspokoić oburzenie ludu 
jugosłow:ańskiego, który t <l k, jai, 
ne narody demokratyczne odnosi się 
z w!elką sympatią do naszej walki, 
aby zatrzeć okropne wrażenie; któ
re wywarł ten czyn na o;iinii pu
bl icznej - faszystowska banda i 

Belgradu będzie ponownie mów:(: o 
„oszczerstwach". 

Ale fakty pozostały faktami i są 

aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vits: armii demokratycz
nej przez zbirów titowskich, został 

zap:sany na rachunku zdrad Tito i 
jego bandy. Koła ateńskie święciły 

ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
stów „Le Monde" pisała 22 s!erpnia: 
„T ito pomógł w poddaniu się Po· 
wstańców w górach Vitsi". 

Odbudowa pomników Stolicy 

1 września, w pohldnie, n-a rozkaz 
M:ir iana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
w:ęzienne i opanowaliśmy magazyn, 
w którym przechowana była odzież 
c)·wilna. Ubrnliśmy się i czwórkami, .„ sposób zorganizowany, według 
1Hkazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
?TUpę ludno~ci rawickiej. Zaimpro
wizowaliśmy wiec, na. którym prze
mawiali t ow, tow. Naszkowski i Kol
ski. Zakońrzrł się on okrzykami : 

greckim". 
Potwtierdza to autentyczne opo

wiadanie Nouly Papadopoulou, któ
rą poznałem podczas ostatn iej mojej 

Po tym pierwszym kroku - kli
ka Tito n:e zawahała się przed na
stępnym. Ot warcie współpracowała 

Oś Ateny - Belgrad ·nos: terar. ha 
niebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich przec:!wko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec
kiego. Postępowa ludzkość potępia 

z oburzeniem tę zdradę t!towską. 
A lud grecki, w obl:czu nowych 
trudności wytworzonych przez ohyd
nego wroga, z.a.ciska zęby w świę

tym oburzen:u i pomnaża wysiłki, 

by doprowadzić do końca aluszn._ 
walkę o wyzwolenie Grecji. 

j ,,Precz z naje~,dźcą hitlerowskim! 

I Niech żyje Polska !\:cpodlcgła! 1),, 

obrony !" Przyłączyliśmy się wszyscy 
do l'Ozparzliwie walczą\!ych żolnierzv 
polskich. l\Iarian Buczek W!'<koczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol
skich do nkugiętej walki. Niestety! 
- wobec kolosalnej przewagi czoł
gów niemieckich zostali śmy od r azn 
odparci pod Poznań. W czasie odwro 
tu straciłem Mariana z oczu. Spo::
kałem się z nim ponownie 3 wrze.ś
nia na szosie War szawa - Pozna.1; 
był niebywale st r udzony, lecz gore
jący niewyczerpanym żarem walki. 
Nękani ustawicznie przez lotnic

two i desanty hitlerowskie dotarliś
!ny do Łowicza. Odt~d nie można 
już było iść w dzień. Wojsko nasr.e 
rozbita na małe nunY wras z wal-

podróży do wolnej Grecji. 

Nouly P~adopoulou podobnie, jak 
wszyscy członkowie jej rodz.iny, jest 
bohaterskim bojown:kiem o wol
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo
n ista, prze&iedział dziesięć lat w ·wi~ 
zieniu i jest byłym deputowa nym 
KP Grecji. Maitka je j została z3b ·ta 
przez Niemców, brat poległ w wal
kach o wolność. I oto Nouly, n ie
ustraszona bojowniczka, odznacz.:1-
na najwyższym ordP.rem odwag: -
.,Orderem Elektry" - powiedziała 

mi: „Kiedy wycofaliśmy się z V:t
si, naS'l oddział znajdujący się na po 
zycji w Agh:os Germanos, był kil
kakrotnie ost rzel:wany przez zbirów 
titowsk!ch, którzy atakowali n as na 
terytorium greckim. Znaleźliśmy sdę 

m.!ędzy dwoma ogniami. Z jednej 
strony bY'l:śmY pod o~trzałem mo
narcho-f.aszystów, którymi dowodzi
li amerykaflscv ~owie. a z dru 

!Vasi horesvondenci fabrJ.')cx.ni visz.ą 

Przystąpi8iśmy do potokowej 
pirodukcji tapczanów 

Zagadn:cn:c podniesienia produk- 1 du Nr 4 i naszej fllii jak i calej za
cji w Zakla~lzie 4-ym Warszawsk,>- łogi. 

1',ód"?.k'ch Zakładów Przemy.o tu Szczególne zasługi pri„y wprowa
Dn:ewnc:::o wiąże się ściśle z zagad- I dzcniu nowego sys temu produkcj: pl) 
nien:em t. zw. sy~temu produkcji po łożyła nasze oq~anizac,ia oddziałow'l. 
tok<fwej . 

W fili '. Nr 2 Zakładu 4-;;o. przy ul. 
L~gionów 20 przed dwoma mics iąc1-
mi przeszliśmy do ma3awej produit
cji tapczanów systemem potokowym 
(taśmowym). 

Dzi~ki ll"i reorgan:zac.ii pracy mo
gJ:śmy podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany miesi~zne od 1-go 
Upca br. są wykonywane 2: nadwyż
ką - przec :ętne wykon anie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorgan:zacja systemu produkcyj
ne.go trwała czas dlu.ższy i wymagała 
&por ego wysiłku t ak ze &trony perso
nelu technicznee:o z Dwekcj! Zakła 

Pon'.eważ nic we wszystkich jesz
cze zakładach drzewnych w naszym 
mieście wprowad?:ono ten nowy wyż 
szy system produkcji seryjnej, zwra 
camy się tą drogą do innych zakła
dów drzewnych, by zapoznały się z 
naszym dorobk:em. 

Kierownictwo naszych Zakładów 
jak i racjonalizatorzy wyrażają go
towość zapoznania :nnych fabryk 
przemysłu drzewnego z nowym sy„ 
stemem produkcji. 

W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu" 
Fi1ia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul. Legionów 29. 



'''· ł 
Nr 248 

----------------·----------------------------
Kobiety w Tomaszowie 

aczestniczą 
we współzawodnictwie 

pracy społecznej 
Prz.ed kilku dniami w Tomaszo

Wie odbyło się zebranie koła tereno
wego Ligi Kobiet, poświęcone prze
de wszystkim &prawie real:zacji 
III-go etapu współzawodnictwa pra
cy społecznej. Kobiety tomaszow-

• 

skie, zorganizowane w szeregach Li
gi Kobiet, zobowiązały s~ę przepra
cować dobrowolnie około 40 tys:ęcy 
godzin. W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań została już wy 
konan2. W najbliższych dniach człon 
kinie Koła Ligi Kobiet przystąp:ą 
do prac porządkowych na cmentarzu 

Koła _d_o_b_rz_e_ - _ i _ź!! pracuj q c e 
działo- organizacj~ ·Ligi Kobiet w Pabianicach Jak 

wojskowym. Uporządkowane zostaną Prawie przy każde.i instytucji i za-
groby bohaterskich żołnierzy Armii kładzie pracy w Pabianicach działa
Czerwone.i i Wojska Polskiego. ją koła Ligi Kobiet. Są wśród n:ch 

Uczestniczk: zebrania poświęciłv dawni? i nowozorgan;zowane, są ko
wiele uwagi rozpracowaniu meb<l, ła dobrze pracujące i takie, które na 
które przyczyniłyby się do umasn- wet nie odbywają zebrań. 
wienia szeregów Ligi Kobiet. ObecnP Do kół dobrze pracujących nie
!11a zebraniu członkinie L:gi I<ob:et wątpliwie można zalicz.yć koło Li
zobowiązały się do indy'.vidualne~v gi Kobiet przy PZPWełn. Nr 41. 
werbo'•'ania nowych członkiń. W Członkinie Ligi w tych zakladach od 
dalsze.i części zebran;a kobiety toma bywają regularnie zebran:a. b:orą 
szowskie omawiały swój stosunPk do udz:ał w odorawach miej~kich. wy
ostatn:ch posunięć polityki watykań głaszają odczyty itd. Ale na tym nie 
skiej. końc7.y się ich praca. Na zebraniach 

„Nie ma takich sił - oświadczył) omawiane są zagadnien:a produkcyj 
zgodn~e - które mogłyby zahamo- ne, wysuwa się wnioski o usuwanie 
wać rozwój gospodarc7.y i społec.my n·edociągnięć, podejmuje się realne 
naszego narodu i zaprzyjaźnionych z zobowiązania. Z inicjatywy człon~w'i 
nami krajów demokracji ludowej. Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
Groźby, które rzuca pod naszym a- sooły współzawodnictwa pracy. d·}
dresem Waty!rnn. przyczynią s:ę lvl - skonale pracujące. wypelniaiacę za
ko do scementowania i wzmożenia wsze swe zobowiązan:a produkcyjne. 
naszych wysilków." \ Niedawno członkin:e Li~ poświęci-

(S) ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 

A. S . ll•aharenho 

na rzecz zakładu. Wyczyszczono do
kładnie salę, uprzątn:ęto magazyny 
i t. d. 

Ale Koło Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-ma miesiącami, kie
dy w drodze wyborów powołany zo
stał nowy Zarząd. Swiadczy to, że 
wiele zależy od doboru właśc:wych 
ludzi w zarządach kół. Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza
<'Y inej szeregowe członkinie .L:ga 
Kobiet może się poszczycić niewąt
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym c:ągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi. które. niestety, trzeba zaliczyć do 
słabo pracujących. Np. w Konfekcji 
- n :e zdołano do tej pory ze~tawić 
dokładnej kartoteki czlonków i wla
ściw!e nie wiadomo. ile czlonk:ń li
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory n!e potrafił zmob:lizować ak-

Wychowa nie rodzinie 

tywu Ligi, zebrania odbywają s:ę 
rzadko i nieregularnie. Rzecz ma
m:enna, pracownice umysłowe Kon
fekcji, dość l!cznie należące do Ligi, 
zupełnie się nie udzielają, uchylają 
się od wszelkiej działalnośc:, mimo, 
że właśnie one w zasadzie pos:ada
ją najlepsze możliwości ożywi~nia 
pracy koła. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że w po

dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jak:ekolwiek poważniejsze o
siągn:ęcia. A S'lkoda, gdyż zakres 
dz:ałalności Ligi Kobiet w Konfek
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną :lość 1600 ro
botników ponad 1000 kobiet. Kob'.ety 
stanowią więc większość zalogi i wla 
ściwie żaden poważniejszy problem 
n:e powin:en być załatwiany bez u

działu kobiet. 
Czy nie byłoby wskazane, aby w 

przyszłości lepiej pracujące zespoły 
Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul
taty i przyczynić s:ę do uaktywnie
nia wszystkich kół. 

n. 

Nasz~ dzieci się uczą 
Ułatwiajmy im naukę , w domu 
i c zuwajmy nad ich postępami w szk ole 

Nasze d:decl pos~ły już do sz~oły. I Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
Oczekuje Je długi okres wytęzonej stopień rozpętuje nad głową kiep· 
pracy. Są one w tej chwili pełne naj- skiego ucznia falę złorzeczeń i obu· 
lE.pszej W!1l!, pragną ~ię dobrze uczyć, rzenia. Jednak okrzyki, że „to się mu 
uhzymywac w nalezytym porządku si zmienić", ,weź się do nauki, za· 
zeszy~y . i książ~i'. odrab.iać systema- miast bąki zbijać" i inne podobne u
tyczme 1 dokłaome lekcJe. wagi nie wpłyną na poprawę postę-

Matki dzieci w wieku szkolnym jed pów dziecka w nauce, jeżeli równo
nak z clcświadczenia wiedzą, że me cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zawsze te najlepsze postanowienia - zapewnieniu mu najodpowiedniej• 
utrzymuj<! się na dłuższą metę. Ze- szych warunków do nauki. 
s7.yty tracą staranny wygląd, na 
książkach zjawiają się plamy, lekcje 
nie zawsze są dokładnie odrabiane. 
czego oczywistą konsekwencją bywa 
gm szy lub nawet zły stopień, przy· 
niE.siony ze szkoły. 

W tym, jakże często występującym 
ZJ<:wisku c.puszczenia się dzieci w na 
t•ce, niemałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek otoczenia d·J 
mowego do spraw, związanych z na
uką dziecka. W wielu rodzinach do 
zagadnienia odrabiania zadań domo
wych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto
le, na któiym ojciec rozłożył się ze 
swoją robotą, który matka traktuje, 
]<·ko wygodne miejsce do prasowa
r:ia i przy którym ktoś z domowni
ków zjada równod:cśnie spóźniony 
i:;t1silek. Nic też dziwnego, że w ta
kich warunkach, r.ie mając ani po
trzebnego spokoju, ani miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książf'k, dziec
ko szybko zniechęca się do nauki 
z<micdbuje odrnbiania lekcji i docho'. 
clzi do wniosku, że dla najbliższego 
c·toczenia jego lepsze lub gorsze po
stępy w r:auce są sprawą dość obo
~ę~~ ~ 

Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
mieszkaniu może przy odrobinie do· 
brej woli, tak rozmieścić wszystkie 
sprzęty i rozłożyć zajęcia domowni
ków, by dla dzieci znalazło się miej· 
sce do nauki. 

Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania lekcji. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
możliwe, wówczas jedyny posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi
Oó.ch oddany wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci. 

Należy także wydzielić w iiomn 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
s~kolnych. 

Stworzywszy nas1y'm dzieciom od· 
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baC'zną uwagę i na ich postępy w na
uce. Uzyskamy to przez sprawdzenie· 
czy dziecko zadaną lekcję do· 
trze sobie przyswoiło, jeśli spostrze
żemy, że napotyka na trudności w o
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z tą spra 
wą do nauczyciela. Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności wy 
nikłe w nauce. ' 

KARA 
W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 

je się kar - i taki system wychow~
nia najbardziej jest słuszny. Bywaią 
jednak rodziny, w których wychowa 
nie d:-:ieci zaniedbano do tego stop
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypadkach rodzice często 
stosują kary bardzo nieumiejętnie, i 
często zamiast doprowadzić do popra 
·wy, pogarszają jeszcze sprawę. 

r.iem dziecka, żeby nie odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
di ugie - aby kształtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy
knienia fizyczne i psychiczne. 

p1zypomir.a magazyn zabawek. Rodzi 
ce lubują się specjalnie w dowcip
r.ych zabawkach mechanicznych i wy 
pe:lniają nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym razie stajłl 
się zbieraczami zabawek.' a w naj
gorszym - co się zdarza najczęściej 
- biorą do ręki bez najmniejszego 

ff'la§nqn1i §ilan1i 

Kara - to zagadnienie bardzo trud 
r.e; wymaga od wychowawcy wielki: 
go taktu i ostrożności. Dlatego tez 
zc:.lecam rodzicom, aby w miarę moż
ności unikali stosowania kar. W osta 
ti:czności można zastosować tylko 
r·iektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemność lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy
mać wypłatę kieszonkowych pienię
cłzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. 

Raz ]eszcze zwracamy uwagę ro
dziców, że kary same przez się żad
r.ego pożytku nie przyniosą. W każ
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wvrobienie należytych przyzwycza
jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 

Z tą samą ostrożnością należy sto
l!C;wać również zachętę. Nigdy nie 
tn:eba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po
chwale lub wyrażeniu uzpania. Ra
dość, przyjemność lub rozrywka po
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
jc-.ko zaspokojenie naturalnej i słusz
nej ich potrzeby. To, co dziecko po
trzebuje, powinno zawsze otrzymy
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
ri!gdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. 

ZABAWA 
Aby kierować zabawą dziecka I 

\l.•ychowywać je podczas zabawy, ro
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra
cy. 

Przede wszvstkim trzeba wiedzieć, 
że między zab'awą a pracą nie ma tak 
'Wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu
c:.zi. Dobra zabawa podobna jest do 
dcbrej roboty, zła zabawa - do złej 
roboty. 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi
cie waszemu dziecku nakręcaną 
myszkę i przez cały dzień będziecie 
ją nakręcać i puszczać, a dziecko bę
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
i cieszyć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
be:zczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przyglądaniu się. 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tyl 
kc przyglądać cudzej robocie, pozba1 

wiony inicjatywy, nie przyzwycza
jcny do stwarzania w pracy nowych 
wartości. do przezwyciężania prze
szkód. 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
Będzie to radość tworzenia, albo ra
dcść izwycięstwai, albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
p1acy? Różnica ta polega na jednym: 
pr;;ca jest to udział człowieka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
czy kulturalnych. Zabawa nie służy 
tym zadaniom, nie ma bezpośrednie
go związku z celami społecznymi, a
le ma z nimi związek pośredni: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
prccy. 

Czego mamy wymagać od rodzi
C'ÓW w zakresie kierowania zabawą 
d zieci? 

Po pierwsze - pilnowania, 
sabawa ,_pia .stała i.ie j~yn_ym 

Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi
ce po prestu nie interesują się zaba
wą dzieci, uważają, że dzieci same 
wiedzą najlepiej , jak mają się ba
wić. W tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, i kiedy chc·ą, same wy
szukują sobie zabawki i same orga
nizują zabawę. Inni rodzice poświę
cają zabawie wiele uwagi, nawet na 
zbyt wiele, ciągle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da
Ją zadania rozrywkowe do rozwiąza
nia, często sami rozwiązują je wcze
śniej, niż dziecko zdoła to trobić i 
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje 
włC1.ściwie nic innegc, jak słuchać i 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko 
zaczyna coś budować 1 coś mu się 
nie udaje, ojciec lub matka przysia· 
da się do niego i mówi: „Zie robisz, 
popatrz, jak trzeba robić". Jeżeli 
dziecko ".j.ycina coś z papieru, ojciec 
lub matka przyglądają się przez chwi 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają 
mu nożyclrld i mówią: „Pozwól, po
mogę ci, widzisz, jak ładnie wyszło1" 

Dziecko patrzy i rzeczywiście, oj
cu wypadło lepiej. Podaje drugi ar
kusik papieru i prosi, żeby jeszcze 
coś mu wyciąć. W takich rodzinach 
dzieci powtarzają tylko to, co robią 

rcdzice, me przyzwyczajają się ani 
do pokonywania trudności, ani do o
siągania lepszych wyników. Rozwija 
się w nich niewiara we własne siły, 
lęk przed niepowodzeniem. 

1?-n.i .rodzi.ce są przekonani, :te naj
wazme)sza Jest wielka ilość zabawek. 
Wydają dużo pieniędzy, obsypuia 
d7ieci zahawkami i tym się szczycą: 
W takich domach kącik dziecinny 

Dziś przec!stawiamy naszym Czy
telniczkom na załączonych rysunkach 
\':'zory praktycznych drobiazgów je
siennych, sportowych swetrów i weł
nianych sukien. 

Uzupełnieni em 

w 

Same zrobimy sobie kołdrę w 
zainteresowania to jedną, to drugą Trud wykonania ko\dry własnymi 
zabawkę, bawią się nią bez zapału, siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
r•iszczą zabawki i ciągle żądają no- n:ewąt,pliwie nam się opłaci. 
wych. Rodzice powinni kierować za- Przeciętne rozmiary kołdry po u
bawą dzieci w bardziej przemyślany kończeniu powinny być następują
i ostrożniejszy sposób. ce: 2 metry długości na 1.5 szeruk)-

Zabawy dzieci przechodzą kilka e- ś~i. Na sporz~dze~ie k(}łdry es użyV:a 
t<•pów rozwoju i każdy wymaga od- się wat;.r w~łmaneJ 2 do 2,5 k„. wa.y 
powiedniego kierownictwa. I bawełnianeJ ~ kg, pu.chu - 2 kg. 

Wskazane iest rob1en:e kold:v na 
{Dalszy ciąg nastąpi) specjalnej do tego przystosowanej 1·a 

Nas.ze porady gospodarskie 
Nie w każtlym dnmu znajtluje 11it1 groch, mnrmelada, konserwy jarzyno 

waga. Dobrze j~t więc wiedzie(\, że: we, kompoty, grzyby suszone, tln~z-
1 s.1.klauka mą.ki odpowiada wadze cze, jarzyny świeże i 11us1.one, cebula; 

12 dkg.; 1 szklanka cukru - 20 dkg. pasta pomiilorowa, musztarda grzy. 
1 ezlanka kaszy - 15 dkg.; 1 łyżka by marynowane, ]!\ja • ora.z suche 
czubntl\ mąki - 4 d·kg.; 1 łyżka węclzone wędliny, Nie zawad.zi poRia· 
zr6wn1tna mąki _ 2 dkg; 1 łyżka czu cla(\ w pnilręcznej śpiżarni butelki kra 
hata tłusuzu - 6 ilkg„; 1 łyżka j<lwego wina., 8-0lm owocowego w ply 
zrów'llana tłu~czu - 3 dkg. nie, i trochę sloclyczy: cukierków, 

* '* * krurhych ciastecz.ek itp. Dysponują.e 
W najgkromnJejszym • na.wet go~po. tak"11. mpasem artykułów !'pni._\"Wr 

darstwie prl.ezorna gospodyni powin- czych, ka7.da gospodyni może lntwo 
1111. po~acla<I ·niewielki zapas produk- epónąclzi(\ 'Posiłek nie wychodząc z 
tów, nie ulegających szybkiemu ze- do!J1u, może też przyją<I niespodzie
p~uciu. Stw<>rzenie takiej niewielki ej 
i ezę~to wymienianej rezerwy spiżar- wa.nńe i>rzybyłych go~ci szybko przy-
nianej w n ",czym nńe powinno naru· g.1towa.nym podwie.ezorldem lub kola 
~z:v<I równowagi naszego budżetu. c~ą. 
Sklada6 się ()llla wwinna z produk- * 
tów nie k%ztownych, których posiada. Plamy z owoców n.!. letnich baweł-
nie w podręez.:nej spiża.rni jednak nie nianych lub lnianych jasnych sukien. 
pomiernie ułatwi prO'Wadzenie go1tpo- k 
da.r~twa domowego. ach ezy też na. bieliźnie stołowej 

Do stałej rererwy produktów wejść łatwo usuniemy octem lub kwaskiem 
powinny między innymi: kart.ofie, I cytrynowym. 

siennego są: szalik, czapeczka i rę

kawiczki. Niezadługo nadejdą chłody 

i te przedmioty staną się niezbędną 
częścią naszej garderoby. Uzupełni~
niem jesiennego kostiumu lub płu..:
cza stać sii: powinny: torebka, szal 

i rękawiczki, !!ipor:r:!!<lzo11e z lekkiej, 
deseniowej tkaniny wełnianej. Na 
ich zrobienie należało by użyć mate
riału o wzorze drobnej kratki, Uóry 
by barwą hłn·monizow.1ł z całości<i 
noszonej przez nas garderoby. -

Kupno n0,vych rękawiczek skórza
nych i torebki ze skóry pociąga .~a 
sobą poważ .1y wydatek. Możemy ie 
'vykonać ze znacznie tańszego surow 
ca i nie sta "lą się one przez to brzyd
sze ani mniej eleganckie .. 

Zajrzyjmy do naszych schowków, 
kto wie, czy nie znajdziemy w nich 
_sz~uk~ nie używanej już odzieży, z 
KtoreJ przf odrobinie dobrej wo;i 
z naszej stl·ony powstaną tak ładni! ' 
części n aszej garderoby, jak te, któ
re oglądamy na załączonym rysunkn. 

Ciepły sweter stanowi niezbędną 
część zimowej odzieży. Na kupno go
towego swetra nie każda z nas mo:i;e 
sobie pozwolić, jest to bowiem wyda
tek dość poważny. Od czego jednak 

~ie. Jeśli ramy nie posiadamy, nale r ;· 
z~ robotę rozłożyć na podłodze. 
Pierwszą na~zą czynnością jest prze
fastrygowame brzegów materiału 
przeznaczonego na spód kołdry. T~ 
samo czynimy z wierzchem. Tak 
pr~ygotowaną tkan:nę (spód) przy
twierdzamy gwoździkami tapicerski
mi do ramy lub podłogi i rozkłada
my na ni.ej równomiernie watę, przy 
tw:erdzaJąc ją szeroko fastrygą do 
SJ:>Odu, tak, aby się przy pik•lw-.niu 
nie obsuwała. Nałożoną watę na
krywamy iwlerzchnitn materiałem i 
luźno przefastrygowujemy w odmie
rzony wzór przewidzianego pikowa
nia. Po śladach fastrygi pikujemy gę 
stym ściegi.ęm, ,aby otrzymać dokład 
ny rysunek wzoru. Po zdjęciu koł- · 
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma sięć. Reszta prac przebiega tak u~ 
terla~u starannie {nie okrętką, a mo, jak przy robocie kołdry, wyku
śc:eg1em tak zw. pod igłę). Koldra nanej z waty. Pikowanie kołdry pu
jest gotowa. chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 

Przy sporządzaniu kołdry pucho- wykonywa się wzdłuż zeszyć podu
wej technika pracy jest nieco inna. szeczek 
PrzY.gotowujemy 60 woreczków o roz Przys4:ępując do wykonania kołdry 
miarze 20 cm na 25 cm z tkaniny nie wolno zapomn:eć o tym, że ma
bardzo g<i:st~j,' n~pe!niamy. je puchem teriał na jej ;pokryc:e musi być przy 
po czym szczelnie ie u;zywamy. Go- krojony o 15 cm dłużej i szerzej od 
towe poduszeczki łączymy w ten spo 

1 

właściwych rozmiarów kołdry, gdyż 
sób,. by na sze.rokość kołdry wypa- przy pikowaniu wznosi się, pn:.y tym 
dło 1ch po sześc a na dłu~ość po dz:e i brzeg~ należy a:ałożyć. 

Przygotowujemy się do • z:my 
JARZYNY SOLONE 

Należy zetrzeć wszelkie jarzyny 
na grubej tarce, dającej ostróżyny. 
Wymieszać je z solą (w proporcji je-

nasza umiejętność robienia na dru
tach? Jeśli już ·teraz pomyślimy a 
zaopatrzenill się w odpowiednią na 
sporządzenie zimoweg0 swetra ilość 
włóczki i Tozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do
mowe rozporządzają stosunkowo nie
wielką ilości~ czasu, będą posiadałv 
już w pierwi;zych dniach zimy, cie"
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku przedstawia
my modele sukien, odpowiednich dla 
uilodych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor
towym. Na jej sporządzenie potrze
ba jednak sporo materiału. Przybra
n~e bl.uzki i p~szerzona fałdami spód 
mea pochłnmaJą dużo materiału. D1'U 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro
.ju,_ ?ioże ~yć' uszyta z niewielkiej 
1l~sc1 .tkanmy: Ten fason jest odpo
wie?m dla dziewcząt smukłych i wy
sokich. 

den kilogram jarzyn na 10 dkg so
li), ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzyma~ \'Cl' 

chłodnym miejscu. Tak przygotowa.
ne jarzyny używamy zimą do przy. 
gotowywania zup. 

POMIDORY W BUTELKACH 

Dojrzałe pomidory płuczemy, kra• 
j~my na części, rozgoto,v,ijemy, prze
cieramy przez sito, al"io przez doać 
gęsty cedzak, wlewamy do butel~k 

i gotujemy "'' kociołku prze?. pół go
dziny. Przed gotowaniem dobrze jest 
dla pewno~ci korki w butelkach umo
cować sznm kiem. Flaszki \vyjmuje
J?Y z wody po jej przestygnięciu, wy 
cieramy starannie, korki zalewamy 
laki~m. Tak pr1.yg-otow::ną konserwę 
pomidorową pr;:echo"~Jjemy w miej
scu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

G?tując flaszki napałnione pomido 
rami należy pamiętać o tym, by dn:> 
kociołka przed ustawicniPm flaszek 
było wyłożone słomą lub papierem 
(mogą być g-azety) i aby flaszki mię 
dzy sobą si)! nie stykały. W tym ce
lu należy je• owinąć papierem lub 
gałganami. Tak przygotowaną bate
!ię bu~elek zalewamy chłodną wod~ 
l . sta:"'1amy. na ogniu. Czas gotowa.
ma liczy s1~ od chwili zagotowania 
wody w kociołku. 

śLIWKI W OCCIE 

Propo;cj'.1:. 1.kg śliwek, 'ao dkg cu
kru, gozdz1ki, cynamon, ocet do m11-
rynat. 

śliwki !łie nazbyt przejżałe, myje
my, wycieramy, nakłuwamy każ<ł.} 

ostrą szpilką. Układamy · je w garn
ku kamiennym i zalewamy syropem 
przygotowanym z octu, cukru i do
datków. Przez dwa dni należy ten 
syrop zlewać, zagotowywać i wrzą

cym - ponownie zalewać śliwki. Na 
trzeci dzień przelać syrop wraz ze 
śliwkami do rondla i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło
żyć konsenV"ę do słoja i przykry6 
słój pE!r&'Bminem. 
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·Dworzec Kolejowy - 4 

Adres Redakcji: R.S. W. „Prasa'\ 
Plac Kościuszki 16, telef. 2·50, 

godziny przyjęć 10-12. 

Uwaga 
muzycy! 

W.:: ::iku c po~ •. 1110.;[cnicm d) 
rekLo·:ów i kierowników szkół o 
\VZnowioniu po przerwie działalno
ści walr'.~cy jnej Międzyszkolnego 
Zes:polu Muzycznego prowadzonego 
w roku szkolnym 1948-49 przez 
ob. Fryca Mariana, podaje się do 
wiado:ności uczniów co następuje: 
Członkowie wyżej wymienionego 
~espołu zgłoszą się w poniedziałek 
dnia 12 września o godz. 17.30 w 
sali Robotniczego Domu Kultury 
ul. Armii Czerwonej Nr 10. Za
znacza się, że w tym dniu przyj
mowani będą również nowi człon
kowie. Stawić należy się z instru
mentami. 

Niniejszy komunikat nie doty
czy uczniów Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Tomas~owie 
Maz. 

oroc; TOMA~ZOW<.;Kł 

Realiz.acja system -oszczedności 
~ 

w Związkach Samorządu Terytorialnego 
Związki Samorządu Terytorial· j ki z marnotrawstwem. dążenie do rialneqo, w czasie których dyskuściowych - system oszczędzania. 

neqo w wotewództwle ·łódzkim od wypracowdnia dodatkowych osz towano I szeroko omawiano spra Z kolei powiatowi komisarze o
pierwszaj niemal chwili wprawa· czędnośd oraz rlopilnowanie wy- wę systemu oszczędzania. Oma- szczędnościowi orqanizowaH kon· 
dzenia w życie systemu „O" przy konania planów oszczędnościo· wiano także na posiedzeniu Wo- Ferenc.ie i odprdwy delogatów z 
Gtąpiły do jego retlizac.li. W'ych. jewódzkiego Wydziału na odpra· terenu w poszczeqólnych po~ia· 

Powołano komisarzy oszczędne Komisarz oszczędnościowy wo- wach stdrostów i prezydentów tdch. '.:l'iezależnie od takie?., ~on· 
śc\owych do zadan. których na· jewódzki wyjeżdżał w teren na miast. na konferencjach inspckto ferencJl na odprawach . WOJ ow l 
leżało ułożenie planów oszczędno oqólne zebrdnia pracowników da- rów Samorządu Gminneqo i po- eekretarzy qmm wy_głoszone były 
ściowych, spopularyzowanie wal- neqo Związku Samorządu Tery to I wiatowych komisarzy os7.częd no· referaty ko phlanowe1 odszczętdnośtcl 

· w związ ac s11morzą u ery o· 

Wl6kniarze wybrali delegatów 
na konferencię powiatową Zw. Zawodowych · 

delegaci na konferencji międzyod I nym jest to teraz kiedy nowe za 
~ziałow~j .wybierają i:irze~stawi- I dania stanęły prz~d ruchem ~awo 
cieli w 1losci przypadaJa,CeJ dane- dowym. W konferencji pow1alo
mu związkowi. Ilość delegatów wej, oprócz delegatów wybranych 
reprezentujących oddział każdf>go przez związkowców z lerc:m całe
ze związków na konferencji powi:i go powiatu udział wezmą ró·.v7li'3ż 
tawej, uzależniona jest ściśle od przedstawiciele organizacji poli
jego Uczebności, tycznych, społecznych i gospodnr 

Wybory Powiatowej Rady Zwią7. czych naszego miasta. Niedzieh, 
ków Zawodowych są bardzo waż- , 18 września br. będzie ważnym 
nvm momentem w życ::iu organiza momentem w życiu zawodo\'vym 
cji zwiąikowych. Szczególnie waż Tcmoszowa i całego okręgu .. 

Od kilku już dni robotnfoy 
wstystkich brant zrzeszerti w 
Związkach Zawodowych :':vją za
gadnieniem wyborów do 0 owlato
wej Rady Zw. Zaw. Nn w<Jz;vst!dch 
zakładach pracy, biurach i urzę
dach trwają prace przygotowaw
cze. W tej ch\l/ili znl>ończone zo
stały już prawle zupełnie \'łyboi-y 
delegatów na konfercnch powinto 
wą w zakładacr przemvsłu \••ló
kienniczego. Wybranych z:>>:1tnło 
76 delegatów rcprezentującvo:h 
wszystkie zakłf\clv pracy z Toma
szowa i powiatu brzezińskiego. 

Trzeba podkre~lić tutaj, że inne c· . h b. I d . k' ' 
oddziały Związków Zawodowych IC y 1a y Ollle 
jak: pracowników Leśnych i Prz~ . • • • • 
mysłu Drzewnego, Budowlanych, Tuż przy składnicy węgla, rimaj- nawet posiada bieżącą wodę i ła-
Ubezpieczalni Społecznej, Skarbow 
ców, Transportowych, Pocztow- dującej się na stacji kolejowej, zienkę. Domek ten od kilku miesię 
ców, Spożywców, Spółdzielców i stoi biały murowany domek. Po za cy stoi pusty, mimo iż wielu kolc
wiele, wiele innych do tej pory nie k01l.cze11iu działań wojennych wpro jarzy nie posiada odpowJ.ednich 
przeprowadziło jeszo21e wyborów. wadził się doń emeryt kolejowy mieszkań. Bardzo możliwe, że ,,do-

Wybory delegatów na powiato-
wą konferenojt odbywają się w ob. Wawszczak. Po jego śmierci bro służby" wymaga takiego sta-

nalneqo. Zaqadnienla le omawia· 
ne były stale na oclprnwach sołty
sów w poszczególnych Qminach. 

W niektórych Związkach Sąmo· 
rządowych wprowadzony został 
system planu dla każde; komór kJ 
(Wieluń. miasto Pabianice, miasto 
Tomaszów), a zwłaszcza w biu
rach co ddlo już dobre wyniki 
przez usprawnienie urzędowania. 
W niektórych Związkach Samo· 
rządowych urządzane są „skrzyn 
lei pomysłów'' oraz wniosków, co 
do praktycznego przeprowadzenia 
systemu oszczędności. 
Jedną z boląciek. na którą u

skarżdją się niektórzy powiatowi 
kom isarzE> oszczędnościowi jest 
to, że nie we wszvstkkh mninach 
~prawa oszclędnoAci iMI należy· 
cie zrozumirrnl! , to samo ·1.jdwisko 

'występu je nawet w niektórych a· 
qendach powiatowych i micstach 
wvdzi?lonych. 
Należy jednak stwierdzić, ie 

pracownicy samorządów terytoria! 
nych na oqół przyjmują aktywny 
udział w planowym systemie o· 
szczędzania. 

W pierwszym półroczu plan osz 
czędności we wszystkich związ· 

kach samorządu terytorialnego 
województwa łódzkieqo wykona
ny został w 45 procr.ntach w sto 
sunku do sumy preliminowanej. 
Oqółem preliminowano 83 ml· 

liony 751 tysięcy zł. oszczędności, 

ba bowiem wiedzieć, iż domek jest wo przyjdzie to zrozumieć. W każ- wykonano zaś 37.426.000 zł. 

ten sposób, że ogólne zebranie na mieszkał tu znów pracownik PKP nu rzeczy, w każdym bądź razie 
danej placówce lub zakładzie pra- ob. Ziomek z liczną rodziną. Trze- zwykłemu śmiertelnik.owi nie łat
oy wybiera na 10 pracowników 
jednego delegata na konferencję 
międzyoddziałową. Zebrani znów obszerny, dobrze wykońcrwny, a dym jednak razie nie wolno dopuś- Stosunkowo niski procent wyko 

Tomaszów 
zadużo pijel 

WzrastaJąca plaga pijaństwa na 
terenie naszego miasta ma swoje 
dokładne odbicie w obrótach dókó
nywanych wódką w Tómaszowie. 
Jak wykazują cyfry w miesiącu 

Bicrpniu sprzedano· za 36.000.000 
złotych wódki. 

Zakładając, że jedna trzeci& wY• 
mienionej .kwoty przypada na 
sprzedaż wyrobów PMS-u poza Te 
mnszowem to okaże się, że w sa... 
mym Tomaszowie przepija się mie 
siccznie 24.000.000 zł. 

Tom;iszów liczy obecnie 39.000 
mieszkańców. Przyjmując, że poło

wa tej liczby to daneci młodzież 1 
starcy, a więc nie używajllCY alko
holu, z pozoatałej licŻby mieszkań
ców ni.leży odjllc około 9.000 ko. 
biet, nie będących z reguły JCOnśu
mentkami wódki - to pozostanie 
około 10.000 osób, które przyczy. 
niaJą się bezpośrednio do przepi
cia 21 mil. złotych. I z grubsza· li
cząc możemy przyjąć, te imie ona 
na kupno 3u.ooo Itr. wódki, czyli 
3 Jtr. miesięcznie na głowę toma
.:zow!anina. 
Należy zaznaczyć1 że jest tó wy. 

i czenie teoretyczne wychodzące z 

~ałożcnia, że ilość mieszkańców pi
Jących przyjmuje się na 10.000 w 
rzcmywJstości liczba ich jest z ca
łą pewnoźioią, mniejeza, a więć na 

głowę przypadnie więcej niż 3 ltt. 

miesięcznie. 

Wymowa tych cyfr świadć2y jak 
najdobitmej o tym, że pijaństwo w 
naszym mieście szerzy się z z&etra 
32.aJącą szybkością i żdobywamy 

sobie opinię najbardziej zapijaczó
nego' miasta w kraju. Pomijaj\~ 
już skutki jakie ta ilość alkoholu 
pmostawia w stanie zdrowia pi
jących, każdy litr wódki to Qdj~ 
cie kęsa chleba rodzime, to ogra
niczenie wydatków na książkę, u
brc.nie, prasę, rozrywki. 

W PZPIG Ir. 3 wiele zrobiono 
cić do niszozenia domku. A to się 
już dzieje. Sprawą właściwego wy

korzystania domku należałoby się 

z!'ljąć _jak najśpieszniej. 

nania planu oszczędnościoweqo 
tłumaczy się tym, że system pla
noweqo oszczędzania wi:irowadzo· 
ny dopiero w 1949 roku nie zna
lazł jeszcze należytego zrozumie· 
nia we wszystkich związkach sa-

Czas by ockn~ła się ze zbyt dłu. 
gicj drzemki istniejące na ter~ńie 
miasta Towarzystwo AntyaJkoho-

by 
W sierpniu w Państwowych Za

kładach Przemysłu Jedwabniczo
Galanteryjnego Nr 3 w Tomaszo
wie przeprowadzono cały szereg 
inwestycji usprawniających pracę 
i stwarzających lepsze dla niej w&
runki. Między innymi wyremonto
wano całkowicie .dwie sale farbiar
ni, gdzie iialożone zostały betono
we podłogi, Umożliwiają one szyb
kie spływanie nadmiaru wody 
przez co zatrudnieni tu pracownicy 
mają dużo lepsze warunki pracy. 
Ponn<lto zainstalowane zostały 

dwie nowe kadzie farbiarskie. Po-
. zoatałe kadzie ustawiono w sposób 
btirdziej właściwy i racjonalny, co 
również przyc-zynia się do uspraw
niep.ia pracy. Do dalszych prac wy
konanych tutaj zalic1zyć należy u
lcpszc::iie filtru przez założenie w 
nich w~gla drzewnego, żwiru i 
koksu. Dzięki temu woda wypływa 
jąca z kadzi farbiarskich zostaje 
odbarwiona i oczyszC2:ona z kwa
sów. Przyczyni się to w poważnym 
stopniu do podniesienia stanu rt.dro 
wotnego m:asta. Na usprawnienia 
pracy w tutejszych zakładach 

wpłynie pr~tbudowanie w suszarni 
pewnych elementów. Użyto tutaj 
ostatnio zamiast śmigieł drewnia
nych blaszane. Co pozwoli na unik 
nięole częstych dawniej postojów. 

Pcz1 tym wykonano tutaj szereg 
prac po::ornic niewielkich, które 

hlllllllllll\1111111111111111111111111111111111111111111111111111111hi111111111111111111111111 

. , uspra'W'n1c pracę 
jednak w sumie stwarzają to, co towej na oddział wycieraczek, oo 
nazywamy dobrymi warunkami pra w znacznym stopmu przyczyniło 

cy, Do nich zaliczyć należy zaloże- się do usprawnienia pracy na tym 
nie chodnika betonowego ri oddzia- odditlale. Zajęto się wreszcie skła
łu tkalni rózgowej do wykończa!- darni znajdującymi się pod ślusar
ni. Ułatwia to w znacznym stopniu nią gdzie było kilkadziesiąt ton 
transport. Maszynę do plecenia I złomu. Przy segregacji złomu zna
tak zwanej p. letki na wycieraczki, leziono dużo części potrzebnych do 
przesunięto z oddziału tkalni kor- reperacji ma3:.;yn. 

' 

St. Janiak ul. Równa 1 morządowych. sw. lowe ,,Trzeźwość". E. 

Iłowe sklepy Centr li .T"kstylnej 
wiqny powstać 

Centrala Tekstylna w Tomusio 
wie Mazowieckim posiada ob<icnie 
4 sklepy detaliczne, które w mic-

na peryferiach miasta 

Z życia PZPW Nr. 29 

siącu sierpniu dokonały obrotliw 
na łączną sumę 15.600 tysięcy zło 
tych. Jest to bezsp:r;zecznie poważ 
nym sukcesem, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że obroty te wykona
ne zostały ponad plan bo w 120 
procentacah. Część tych sklepów 

, posiada charakter wybitnie t-ran-

go handlu detalicznego z :>patrują 
ludzi pracy w towary jak najlep
szej jakości i po cennch nie wys„ 
kich, podlegających ścisłej kalku 
lacji. Zdarzało się często, że J-obot 
nicy · 'fomaszowa nie zawsze mogli 
dostać się do sklepów Centrali 
Tekstylnej, ponieważ oblegane 
one były przez spekulantów, wy
kupujących towar dla dalszej od
sprzedaży. Dla zapobieżenia han. 
dlu łańcuszkowego postanow;ono 
w ostatnim czasie spr?.edawać · to 
"tt.r tylko na legityir:ieje Zwil\z
ków Zawodowych, szczególrtie jeśli 

PLAM\'.' N A ROK 1950 
Centralny Zarząd Przemysłu 

siącu PZPW Nr 28 wysuszą tlh 
PZPW Nr 29 - 25 tvsięcy me
trów tkanin. Ten sposób wykoń
czania materiału utrudnia pra..:ę 
lderownictwu techniczneMn PZPW 
Nr 29 i dlatego też należałoby do 

łoż?ć w~z~lkich sta~ai1, by :iak żowy. I tak jest sklep „bawełnia
naJszybcieJ suszarme w PZPW ! ny" przy ul. Zgorżelickicj 16, da
Nr 29 doprowadzić _do :ial7żytego I Jej sklep „wełniany" przy ul. An 
~tanu. Syra'-'.'ą tą mewątphwie za I toniego 14 oraz sklep .. jedwabny" 
mteresuJe 'llę Centralny Zarz14d przy Placu Kościuszki Nr 1. 
Przemysłu \Vełnianego w Lodzi. Wszystkie te placówki państwowe 

Wełnianego w Lodzi zatwiedzil 
opracowane prze7. wydział technicz 
ny przy PZPW Nr 29 1,~ a ·w: pro 
dukcyjny i techniczny na ;·ok 
1950, 

Plan produkcyjny w porówna
niu z planem na rok bieżący :z.o
stał podw~ższon~ dla wszystkich 
oddziałów. Plan techniczny prze
widuje usprawnienie produk~ji 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
jej kosztów. 

Z 
· k chodzi o te gatunki tkanin, kt6r$ 

. .W. i ę . s z y' ć s w o ;· e· . W y s i I k i :~u~r;~e~abywców specjalni~ po 
I Pisząc o sklepach Centrali T1-:k 

i · • t • B • k · h z kł d h p 0 stylnej nalety wspomnieć kilka mus orgamzac1a par YJna w rzez,ns 1c a a ac rzemysłu dzieżoweeo ~~:~~ f::ni:s~=~~ J~hw~:~; 

PRZĘ:DZALNIA PRZODUJE 
Plan oszczędnościowy jest niewykonany :fa1l~ma~~0~;~:1:~~i: ~~i;;~: 

. ·naprzykład Wilanów i 5tarzyce. 
Dotychczasowe wyniki osiągnię

te w oszczędzaniu na oddziałach 
produkcyjnych na pierwsze miej
sce wy1mnęły przędzalnie. Na 
oddziale tym niedoprzęn zmalał 
do połowy, W oszczędzaniu prm
dttje tu tow. Piotro\vski. Oszczę
dzartie z dnia na dzie11 daje coraz 
to lepsze wyniki, idąc w parze ze 
wzrostem produkcji. 

Plan oszczędnościowy za mie· 
.siąc lip:ec w Brzezińskich Zakła· 
dach Przemysłu Odzieżowego n!e 
został wykonany. Sprawa nie by
łaby tak groźna, gdyby miesiąc 
ten był pOd tym względem wyjąt 
klem. Mogło przecież zajść coś 
niespodziewanego, co wpłynęło 
r.a obniżen·e kilku pozycji planu 
oszczędnościowego i zaważyło na 
ostatecznym podsumowaniu mie-

DOSZKALANIE TKACZY sięcznych wyników. Niestety pla 
W PZPW Nr 29 \V dalszym c'ą ny oszczędnościowe n:e były tu 

gu prowadzone jest doszkalanie wykonane również w I i II kwar 
tkaczy, nie wyrnbinjącvch nnrm tale. W pierwszym kwartale wy
dziennych, Dotvchczns zostało do rkonar.o około 96 procent a w dru 
szkolon~•ch około· 60 tlrn.czy z wy- gim już tylko 90 procent planu. 
nikiem dobrym. 

W bieżącym micsi:icu nowa f"rtl 
pa tkaczy w liczbie 6 osób ;:;ost!l
ła wytypown.na do dos::kolenin 
pod k!erownictwem instruktora 
tow. Lisowskiego, 

Cyfry tyczące się li pca przed· 
staw'.ają się następująco: plan 
przew duje oszczędności w wyso· 
kości 71.347 zł., zaoszczędzono 
56 914 zł„ czyli okolo 80 proc. 

oraz wywóz gotowych towarów. 
Dzięki temu suma ta stanowi po· 
ważną pozycję w oszczędnościach 
fabryki. obarcza jednak kosztami 
placówki zaopatrzenia. 
Gdybyśmy odliczyli tę sumę od 

cyfry osiągniętych oszczędności 
okazałoby się, że plan wykonany 
jest zaledwie w 61 procentach i to 
będzie cyfra realna i właśc :wa. 

Pozycja, która została cał'kowi· 
cie zan:edbana, jest oszczędr,ość 
na produkcji. Na zaplanowane 30 
tys. zł. nie zoszczędzono nawet 
„symbolicznej" złotówki. Wpraw 
dz'.e w tym czasie surowcem do
starczanym do przewozu były re· 
sztki, ale nie przesądza to jesz· 
cze całkowicie sprawy. 

Podc,bn:e nie osiągnięto zapla· 
r,owanych w wysokości 7.690 zł. 
oszczędnośc : na narzędziach, przy 
rządach. materiałach pędnych i 
traru;.portO'ń'J'Ch, pasach i l:nach. 

A w tej dziedzinie istnieje sze· 
rokie p0le do walki z marnotraw 
stwem. 

c'.owego stwierdzamy, 
gii zaoszczędzor,o 280 
ny zaplanowanej. 

ze: na ener Tymczasem sklepy Centrali Tek
procent su· stylnej zakładane są }~dvnie '\\' 

Na igłach zamiast 
trzymano 7.760 z.!. 

śródmieściu. Należało by otworzyć 
4.330 zł., jeszcze kilka sklepów Centrali 

Cyfry b dowodzą. że załoga sta 
ra się oszczędzać. Zużycie igieł 

uwarunkowane je.st bowiem tylko 
właśc'.wyrn ustosunkowaniem się 

do tego zagadn'.enia pracownil.a. 
Te wszystkie dane mówią same 

zn sicbit... Robotnicy chcą oszczę· 

dzać i będą oszcz~d z<'.ć. Organizacja 
partyjr.a r.a terenie zakładu musi 
włożyć dużo wysiłku aby oszczę
dzanie iie bylo tylko nieśm· ałym 
dążeniem pracownika. Oszczęd· 
ność musi być również dobrze zor 
ganizowana. H. 

Tekstylnej, ale t~m razem już fi& 
kra11cach miasta. Wskazanym J)y
łoby również aby te sklepy w przy 
szłości uruchamiane na peryfe
riach miasta były wielobranżowe. 
Umożliwi to ludności tych dziel
nic zaopatrywanie się we wszy5t
kie potrzebne artykuły. 

Ogłoszenia drobne 
KURSY Księgowości, Maszynopi
sania, Stenografii, Korespondeu
cji, Stowarzyszenia &tenogra.fów 
i Maszynistek. Początek n wrześ
nia. Zapisy Jerozolimska 1. 230 

CENNIK OGŁOSZEN 
w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI" 

z ... jeanostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy• 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście I za tekatem 
- 6 łamów po 45 mm. 
Wielkość: ogłoszeń 

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 

Z;; tekstem Nekrologi 
70 

110 
. 160 

Drobne 
30 Ił 

Czvtaicie i rozoowszechniajcie „Głos" 

Rówmeż nlę odpowiedni'l posta 
wiona została sprawa oszczędr.o· 
ści na wyjazdach służbowych. Na 
zaplanowanych 3,250 zł. , zaosz· 
c;:;ędzono tylkQ trzecią część zapla 
nowanej sumy czyli 1.125 zł. 

Przeglądając pozycje obrazują· 
ce wvkonanie planu oszczednoś· 

od 201 do 300 mm 
~wyżej 300 mm 

Ogłoszenia tabelaryczne, 
drożej. 

70 
llO 
160 
200 
bilanse 

200 
·kombinowane o 100 oroc. 

I 
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1 .... 11___....R.~o_z r __ y_w __ k __ t_u_m_v;;....s_l_o_w_e~H 
Logogryf Nr 2 

' '.Aby rozwiązać nasz drugi logo
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
znaczenie podane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisae pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
pozion1y liter, ujęty w grube linie, 
da rozwiąza11ie - pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 
Wypełniony i wycięty rysunek na

leży nadesłać do Redakcji „Głosu" 
Łódź, ut Piotrkowska 86 III piętra, 
ż adnotacją: „Dla działu rozrywek 
ajmysłowych". Termin nadsyłania -
2'1 wrzesień. Wśród tych, którzy na
deślą prawidłowe rozwiązania, podQ· 
bnie, jak wśród uczestników pierw-

rłf1AJ'J.• 
JEA TR LALEK „ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska 152 

1 CoCJziennia o godz. 17·ej „Kolor~· 
we piosenki". W niedzielą dwa WJ· 
'dowiska1 godz. 15 I 17. W ponle· 
'działki nieczynny. 

TEATR „OSA'.' 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzie
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome
dia muzyczna „Krawiec w zamku". 

~u11a~ 
ADRIA - „Młoda Gwardia" II se

ria - godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. o,,g_lat 14 

BAŁTYK ..- „Spiewak ni.eznany 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

:SAJKA - „Przygody Nasredina." 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA „Program Aktualności Kr:.i. 
jowych i Zagranicznych Nr 39° 
godz. 11, 12, 13, 16, 11, 18, 19, 
20, 21 

BEL (dla młoaz.J - „Tr6jka trefl" 
godz. 16, 18, 20 

MUZA - „Dzieci z jednego po· 
\ :<lwórka" - godz. 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 

PRZEDWIOśNIE - ,,Ulica Granicz
na" - godz. 15.30, 18, 20.30 

' film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK - „Tragiczny pościg" 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 

ROMA - „Powrót do domu" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 
godz. 18, 20.30 seanse normalne 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla. młodziezy godz. 16 

Co9 qdzie· i hiedq 
Przegląd dzisiejszych 1 jutrzejszych imprez sportowych 

W niedzielę rozpoczynają f obczie, zdecydowanie rozprawi się z Stolicy. Skład łodzian przedstawia 
się rozgrywki pięściarzami poznańskimi. Zawody się, jak następuje: Marciniak, Pogo· /"° 

o mistrzol'two !'\P.~wszej i dru~ie.i li~i odbędą się na stadionie przy Al. Unii d:c.iński, Kaźmierczak, Wożniakowski, w.t-ef 
w h...,!«!<.!. Z łódzkich 7f">połów :<.KS o godz. 11-ej. Przedsprzedaż biletów Olejnik, Jasiński , Górecki, Szperling, I ----:,, 
Wiókniar:r. "'L''n-::1w m1•;ł do ;iru~!::j odbywa się w firmie Sanitas przy ul. Stępień, Spychała, Naporski, Traw· . · 
ligi "' ~.-1'.";nrt 7.„f:i:;J.:,,„_.~<:c Zryw do Fiotrkowskiei 81. kowski i Inni. I 
piEI ~-z ·. :.,:'.:: ·..., niedzielę będziemy W Łodzi poważniejszych imprez O drużynowe mistrzostwo w boksie 

1 św::..uKaml spotkania o mistrzostwo nie przewiduje się, natomiast w zespołów Klasy A odbędą się dwa 
drugiej ligi: ŁKS \r\fłókniarz zmierzy Piotrkowie tamtejsza b. „Concordia" mecze. Bawełna spotka się z Ogni· , 
się z zespołem Warty z Poznania. cbchodzi 40-lęcie istnienia. Między wem, które winna pokonać, a w Ale- I 
Skład drużyny łódzkiej będzie nastę· innymi odbędzie się mec~ piłkar~ki z ks.androwie ~am~ejszy DKS .będzie Prace nad budową nowej hali spor 
pujący: według kolejności wag Kar- Ruchem, oraz bokserski z druzyną miał z~ przeciwnika rezerwę llgowe· towej w Łodzi posuwają się naprzó:i. 
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- G1oble: . . , I g~ :z:w!ązkow~11 Zrywu. Trudno p7ze- W tych dniach przesunięto już rusz.., 
czyński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i . Sędziowie p~łkarscY_ O~ręgu Łodz· w1dz1ec ~wyci~zcę tego meczu, . Jed· towanie pod dalsze łuki sk•lep:enia, 
Grzelak. Goście najprawdopodobniej kiego roze_graią w. niedzielę zawody I ~.ak ~ądz_1my, ze gospodarze posiada· które rouniarami ·swymi wzbudza. 
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań z kolegami s\\-ymi z Warszawy w Ją więcej szans na wygraną. podz:w wszystkich przechodniów. 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia
łeckiego, Franka i Majewskiego. Dru 
zyna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym s~zonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. Są
d7łr„.,_):, ~-r- r.:e:;f)~! bC'~ea„~ki ŁK~ "';„Tłók 
marL.,_. vuiJuw ,._..,1110 'µ11.ygotow;,ny nti. 

szego konkursu, rozlosowanych ~0• 1 WtpJ/w.PORADfłlllt ~~-
stanie w dniu 22 września br. w Io- ·I 'tJJtllJia !'-,.,u;~IJ/)fli 
kału Redakcji „Głosu" 10 cenny.:h ._I --'"-------1.~-~~~-'~-"'!_J• 
nagr?~· Pierws~ą nagr~dą j,~st wiecz I DO codzienneg. 0 upraw:ania gimna 
ne p10ro marki „Evey„harp ze sło- styki wystarczy 5-10 minut 
tą, 14-karat~wą stalow~ą: Nas~ę~-, czasu. Cwiczenia winn:śmy zacząć 
n!ch ~ nagrod to wartosciow~ ks1ąz- od I-minutowego marszu lub biegu. 
k1. L1s~a nagrodz~n;.ch za':'licszczo-

1 
Można t<: c~ynić nawet w miejscu. 

na b~d_zic w „Głosie w dnm 24-ym I Potem cw1czymy ramiona dro-
wrzesma br. gą skurczów i wyprostów rzutów 

ZNACZENIE WYRAZóW: w górę, w bok, w przód albo też dro 
. . • • . . • gą krążenia. Nas.tępn!e ćwiczymy no 

~· ~1eJscowosc, gdzie dma 12 ~a~- gi poprzez wspięcia, przysiady, wy
d~1ermka. 1943 ;·. I P?lska. DywizJa machy. Skłony i wyprosty tułowia 
1:iechoty im. K?scmsz~i odniosła zwy w przód. do tyłu i na boki, skręty ~ 
cięstwo. nad Nie~cam1. skrętoskłony w różnych pozycjach 

2. :r.~iasto,. gdzie_ w 1912 roku od: wyjściowych jak stanie, klęk, s:ad, 
by!a się kol:l1erencJa sp_P~R, na ~t? ~eż~nie - stanowią następny etap 
reJ b_ol~zewicy odgrodzili się od m1en c~czeń. Bardzo wskazanym ćwicze
szewikow. • . . . . niem są skłony, wyiprosty i krąże-

8: Amerykansk1 śpiewak 1 działacz nia głowy, USitalają nam one bow:em 
lewicowy. . ładny s.posób trzymania się. 

4. Znany postępowy pisarz francu
ski - żył w końcu XIX i początku 
XX stulecia. 

5. Sławny poeta polski. 
6. Pseudonim postępowego pisarza 

polskiego i zasłużonego tłumacza ar
cydzieł literatury francuskiej. 

7. Generalny sekretarz węgierskiej 
partii pracujących. 

8. Jedno z największych miast świa 
ta - najważniejszy port Chin Ludo
wych. 

9. Zasłuzony polski pisarz proleta
riacki, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor -
tw6rca baletu „Harnasie". 

S!łę mięśni ramion możemy ćwi
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t. zw. podc:ąganie się w 
zwisie, drogą dźwigania i przenosze
n:a współćwiczącego lub przy!borów. 
Stanie na rękach i przewroty są do
skonałym ćwiczeniem ram:on i ogól
nej zręczności ciała. A wreszcie pod
skoki i skoki (przeskok: z pomocą ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
now:ą właściwe zakończenie gim
nastyki. 

Lódź będzie n1iala 

mi · ~ur ańUwowy m~n ~o~i~n~i 
z Francią lub Włochami 

Niedawno pisaliśmy, że Łódż stę
skniła się za międzypaństwowymi 
spotkaniami pięściarskimi. Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe· 
dów. Widocznie Łódż była przez Pol 
ski Zwia7ek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep· 
sze. vV czo raj spotkaliśmy przypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego ob. Ejmego. 
Zwykle pow.ażny i małomówny, tym 
rc:zem wydawat nam się w niezmj.er
r..ie dobrym usposobieniu. 

- Co słychać, prezesie? 
- Zapowiada się dobrze. Będziemy 

mieli w Łodzi mecz międzypaństwo· 
wyl 

MQcih .f:.OZPN 

- Kiedy? 
- Gdzieś w drugiej połowie paź-

dziernika lub w początkach listopada. 
- Kogo będziemy oglądali? 
- Włochów, albo Francuzów. 
- Wczoraj - mówi nasz rozmów· 

ca - rozmawiałem z prezesem Pol· 
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z Włochami, lub Francuzami mamy 
zapewniony. Musimy tylko nie za· 
walić robcty, aby znów nie s!racić 
zoutania PZB co do naszych zdolno· 
ści organizacyjnych. 

W istocie warto już teraz o tym 
pomyśleć, aby wykorzystać tę nada· 
rzającą się szansę i dowieść Warsza. 
wie, że Łódź jest zdolna do organi· 
zowania imprez na wielką skalę. 

- . 
Obsada sędziowska 

spotkań piłkarskich 
Sobota 10 września: 9. Arko II - Budowlani II: Turski. 
9 - 13. Zawody jubileuszowe b. 11. DKS - Ogniwo: Bretatem. 

„Concordii": Andrzejak. 9. DKS II - Ogniwo II: Szulc 
15 - 21. Zawody jubileuszowe b. 11. Bawełna - Naprzód: Ekler. 

„Concordii": Andrzejak. 9. Bawełna II - Naprzód II: Hof· 
Niedziela 11 września - spotkania man. 

towarzyskie. 17. Kolejarz - Włókniarz (Pab.): 
9 - 13. Piotrków - zawody jubi- Zawadzki. 

leuszowe: Racięcki. 15. Kolejarz II - Włókniarz 11: 
15 - 21. Piotrków - zawody jubi· Werner. 

leuszowe Racięcki. 17. Concordia II - PTC I b: obsa·, 
11.30. PTC - Gwardia: Bira. dza Piotrków. l 
Spotkania mistrzowskie 11 wrze· 11. Widzew I b - Emjeden II: Mi· 

śnia: ler. 

Widzew organizuje 

Dz1eń Sportu Klubowego 
W niedzielę Wł. ZKS Widzew or

ganizuje na swcim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga
nizowanych zo&tanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy p1zeznaczają na Odbu· 
dewę Warszawy. 

Program imprez jest następujący1 

Godz. 14 - zbiórka zawodników, 
pi zemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
flagi na maszt. 

Godz. 14.15 .- finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo klubu. 

Godz. 14.!5 - start kolarzy. 
Godz. 14.30 - zawody lekkoatle· 

i.vczne. 
·Godz. 15 - zawody bokserskie. 

Godz. 15.30 - zawody w koszy
kówkę i siatkówkę. 

Godz. 16 - pokaz gimnastyczny 
młodzików. 

Godz. 17' - mecz piłkarski o mi
shzostwo Okręgu. 

Godz. 19 - ognisko - część arty
styczna. 

Dzisiejsze imprezy ••• 
Piłka nożna: w Piotrkowie od 

godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od
bywać się będzie turniej jubi
leuszowy Concordii. 

Piłka ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28: zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec - Wi
dzew, Kolejarz - Boruta., PKS 
Włókniarz - ZKS Włókniarz, 
Włókniarz 11 - Zwiazkowiec II. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia
łacz komunistyczny. 

Cwiczen:a powinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa
kajającym oddech i tętno. Nie trze
ba chyba dodawać, :ie ćwiczenia na
tęży przeprowadzać w pom:eszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
~ możliwie w lekkim, niekrępującym 
ruchy, ubraniu. 

Rosiak. Gryniewski. 
11. Gwardia - Włókniarz (Zd. W.) : 16.30. Em jeden-ŁKS Włókniarz II: l 
9. Gwardia II - Włókniarz. II: Mistrzostwa juniorów 11 września: A: 

Boks: sala teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasie 
Bawełna - Ogniwo. 

12. Zasłużol).a bojowniczka rumuń
skiej klasy robotniczej. 

13. Miasto, kt6re pierwsze wsławi
ło się bohaterską obroną przed fa-
szyzmem. 

14. Wybitny francuski socjalista, 
obrońca pokoju, redaktor „L'Huma
nite", zginął w przeddzień I wojny 
światowej. 

15. Jeden z wodz6w rewolucji fran 
cuskiej. 

16. Tw6rca wspaniałego eposu o 
życiu Kozaków dońskich. 

17. Jeden z założycieli niemieckiej 
socjaldemokracji i drugiej międzyna
rodówki - żył 1840-1913. 

18. Najsłynniejszy polski kompo
zytor, którego twórczość wyrosła ~ 
twórczości ludowej. 

19. Miejscowość pod ~erl~nem, 
gdzie w 1945 roku odbyła się pierw
sza konferencja sprzymierzonych. 

20. Wewnętrzni wi·ogowie partii 
leninowskiej" w okresie reakcji stoły
pinowskiej. 

21. Polski port nadbałtycki. 
UWAGA! Przypominamy, że ter

min nadsyłania rozwiązań logogryfu 
Nr 1 upływ3 w dniu 14 bm. Dnia 15 
bm. zostaną już rozlosowane nagro

Breda 17. ŁKS Włókniarz - Kolejarz: I 
11. Legia - Ogniwo: Szytenhelm. Szymański. '!!'-'"---------------. 
9. Legia II - Ogniwo II: Suwała. 17. Widzew - Spójnia: Tomczak. I G i.:. O 1 
11. Arko _ Budowlani: zawieru· Organ ł.6dzklego Komltetu l WoJe-

h Us'mi·echni·J· w6dzklego Komitetu Polskiej ZJedno-
c a. Sfę czoneJ ParW RobotnlcuJ 

po robocie". Transmisja z PZPB Nr 
5 ·fi Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
Opery śląsk:ej pod dyr. J. Sillich!l, 
B. Kostrzewska - sopran, Bogdan 
Paprocki - tenor, A. Majak - bas, 
St. Jarzębski - skrzypce, Al. Tarski 

SOBOTA 10 WRZEśNIA - akomp„ H. Bielicka - piosenki. 
12.04 Wiadomości południowe. 12.20 Konfe1·ansjerka pióra S. Stefańskie

Audycja dla wsi. 12.50 (L) Chwila go. Wygłasza M. Jeżewski. 18.15 
muzyki. 12.55 „Na swojską nqtę". „Wieczór Mickiewiczowski". 18.40 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi (L) Romanse na alt6wkę i fortepian 
la muzyki. 13.35 „Uśmiechy wcza- w wyk. M. Szaleskiego - altówka i 
sów w Zakopanem". 14.45 Felieton. J „,zaleskiej ~ fortetiiat. 19.00 II 
:i.4.55 (L) Pogadanka inż. St. świąt- aziennik popołudniowy ::i.9.15 „Na nu 
kr. pt. „Jesienne nawożenie ozimin". zycznej fali". 20.00 „Dożynki" - a•i-
15.0ó (Ł) Interludium z płyt. 15.15 dycja poetycka. 20.20 Koncert roz
\Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- rywkowy. Transmisja z Czechosłowa 
grt•m dnia. 15.30 „Druga klasa wita cji. 21.00 Dziennik wieczoc•:.w. 21.30 
pierwszą" - reportaż ze szkołs-. .rv~uz~ ka. 21.40 „Teatr Eter?k'' ~·2.łJO 
16.00 Reportaż aktualny w związku Muz~ ka taneczna. 22.45 (Ł\ W;ą::at>.
z „Miesiącem Odbudowy Warszawy· . ka wiedeńskich melodii ludowych. 
16.15 Muzyka. 16.20 (Ł) Duety z o- 22.58 (Ł) Omówienie programu lok. _ 'l:'&tusiu, dlaczego zWYcięstwo 
per włoskich 16.45 (Ł) Opowiada- na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. dst . . . k k b. t ? 
nie Howarda Fasta pt. „Nas nie 23.10 Muzyka taneczna. 23.50 Pro- prze awtaJą Ja o 0 ie ę. 
przestraszą·' 17.00 I dziennik -popo- gram na jutro. 24.00 Zakończenie I - Poczekaj! Ja.k się ożenisz, to 
łudniowy. 17.15 (Ł) „Przy sobl:!cie audycji i Hymn. zrozumiesz„. 

Bedacn,ea 
KOLEGIUM REDAKCYJNB, 
Wyqwea: asw, „Prasa"• 

Adr. Red.: l.6cli, Piotrkowska 18, 1U p. 
Druk.: zakł. Graficzne BSW „Prasa" 

r.6dt, UL Zwtrld 111 łeJ. "8-C. 
Telefon~J 

Redaktor naczelny -
zastępca red, nacz, 
Sekretarz odpowiedz• 
Sekretariat og61RJ; , : 
Dział partyJn;r; 

''1t:. 111-1& 
I zu-os 

118-23 
123·1t 
ZK•ZI 

wewu. U 
Dział kore1pondent6w robot• 

ntczych l chlopsklcll oru r ... 
daktor6w gazet łclennych1 nt-łZ 

Dział mutaeJI: · na-11 
Dztal mleJsk. l sport.I UC-21 

WeWJI, I I ll 
Dzllll ekonomlcznyr Z23·2S 
Dział rolny: WeWD. • ~ ZH·Zl 
BedakcJa DOOD&I l'JZ-Sl, 118-IJ 

Kolportata 
t.6dł, Piotrkowska 'IO. tel .m-u 
Administracja: t&O-U 
Dział orłoszed: Udf, Piotrkowska 13 

tel. 111-50 I Uł-15 

D-05155 dy. 

----.-.--------------------------------------------------------------------------W. Ażaiew 255 wierzchnię i znalazły je w tym przegrza:t;1ym mieJSCU. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. 

wypiekać chleb. Przeklęty piec pochłonęły czeluście pie
k ielne. 

„Sępy" - godz. 18, 20 , 
!ilm dozwolony dla młodz. od lat 14 

Daleko od Moskwy 
- Towarzyszu Beridze, katastrofa, nieszczęście, poma

gaj szybko! 

- Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi - wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła· się na powierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych miejscach. 

- Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar
znięte warstwy, które składają się z .mieszaniny ziemi 
i lodu. Na skutek wydzielanego przez piec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi p iec 
pójdzie za pierwszym. Jest to przykład braku doświad· 
czenia i ostrożności naszych poprzedników. Będziecie 
musieli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 
Wiecznej Zimy. 

śWIT - „Słońce wschodzi" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

TĘCZA - „Harry Smith odkryw.i. 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat '1 

~ATRY - „Muzyka i miłość" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

:WISLA - „Diabelska Grań" 
godz. 17, :!.9, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat :!.4 

WŁóKNIARZ - „Spiewak nieznany„ 
" godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
:WOLNOść - „Diabelska Grań" 

godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

~ACHĘTA - „Młoda Gwardia" 
I-sza seria - godz. 16, 18, 20 
flffii dozwol. dla młodz. od lat 14 

W bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysn~ł nagle 
spod podłogi potężny słup wody, tak że robo~nicy le~
wie zdążyli uciec. Woda szybko zaliila pom1eszczeme 
i wypływała przez okna i drzwi. Beridze zastał tłum bu
downiczych, oglądających niezwykły obraz: drewniany 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzając 
utworzyia dookoła domu fantastyczne wodospady (Ktoś 
je określł „lodospady"). 

- W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd się 
tam wzięła? dlaczego właśnie do naszego domu, a nie 
do innego? - pytał podejrzliwy Umara. 

- Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wiecznie zamarznięta - wyjaśniał Be
ridze. - Miejsce pod barakiem mocno się ogrzało. I co 
wynik,ło? N.eprzeniknione wiecznie zamarznięt.e tereny 
i coraz bardziej zamarzająca górna warstwa nacisnęły na 
:QQ~!_emne wody, które. zaczęły szukać wyjścia na t>O-

- Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka
nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwieniem na zni
szczony barak. 

- Nie martw się, mieszkanie będzie, - obiecał Beri
dze. 

Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie
karni zaczął osuwać się piec i w ciągu trzech dni zapadł 
się pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawlć, nowy. · 

Aleksandrze Iwanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
- powiedział Beridze. 

- O co chodzi, Jerzy Dawldowiczu? Przecież trzeba . 

Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu
ściźnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

- Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, - pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. - Na tamte dwa kąty budynku od dołu 
działa siła rozszerzające.r;o się :na dole lodu. Pódnosi dom 
z jednej strony, Jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba.., 
rak się rozleci. Dobrze, że budowa ta, przeznaczona byłit 
na rozb:órkę, gdyż. w inp.ym wypadku żal by jej było. 

Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 
jakie s,ę przydarzvlv w ieiw oraktyce, nie mógł się po
wstrzymać: 

CD. c. n.)'._,. 


